
W  CZEM S Z C Z Ę Ś C IE  PRAWDZIWE?

C O D PO W IE D Ź .}

Z  zagadki dus/.y r z ta jem n icy  życia ,
C h cesz ,  aby spadla  przed  tobą za s ło n a ?  

c h ,  w szyscy  o n iej m a r z y m  od p o w ic ia ,
L e c z  j e j  n ic  d o c ie l i ł  n aw et  duch  Platona.

Kto* n ie  ś n i ł  życia  b o sb ie  ideały  ?
l i to  n ie  za tęsk n ił  za ic h  o b ja w ien ie m ? . . .  

P rzep a l i ł  s e r c e , p rze śn i ł  żyw ot c a ły ,
Z yt śród m a r z e n ia ,  zak oń czy ł m a rze n iem .

Praw dziw e s z c z ę ś c ie ? . . .  T o  u ś m ie c h  a n io ł a —  
B oskiej  is to c ie ,  l i tóż  b y t  z ie m sk i  n a d a ? . . .

Co żadna z p o tę g  odgadnąć n ie  z d o ł a ,
N ie c h  serce twoje d o c iecze  i zbada.

D w a  ś w i a t y  c z ło w ie k  sw o jem i n a z y w a ,
D w a p ię k n e  św ia ty — dwa n ieb a  na z i e m i ;

Co c h c e ,  z ni cli b ie r z e ,  co ch ce  z  n ich  u ż y w a ,  
Jak B ó g  w  n ic h  tw o r z y ,  ja k  B ó g  w łada n iem i.

M idzisz po  łą k a ch  p ię k n e  w iosn y  d z i e c i , 
Barwisto k w ia ty ,  w on ie jące  z ió łk a :

'Kam się  w aż  p e ł z a ,  tam i p szcz ó łk a  l e c i ,
Dec z w az z n ic h  ja d y ,  a m ió d  p ije  p szczó łk a .

R ozk osze  życ ia  ta k im  życia k w ia t e m ,
C złow iek  j e  w sw oję  przerabia  iśc iznę  ;

N iem i zwiazany z j e d n y m  s w o i m  ś w i a t e m ,  
Miód ss ie  jak  p sz c z ó łk a ,  a ja k  w ąż  tru c izn ę .

Za c z e m  u p ę d z a , dąży n ie s tru d zen ie  ,
T e m  l i c z y ,  m ierzy  sw oje dni s z c z ę ś l iw e ;

Ale  to sz częśc ie  , jak  se n n e  z łu d z e n ie  ,
S ło d k ie  i m i l e  , a le  n ie  p raw d ziw e.

I.ccz , jes t  ś w i a t  d r u g i  w ieczy stego  trwania,
,  Św iat u c z u ć ,  bóstwa działający s i ł ą :
Życiu  n a szem u  , jak  gwiazda zarania ,

T o  ty lko  św iec i  , co s ię  w  n im  zrodziło .

T w ó r ,  k tóry  w  ser cu  cnotl iw a k o b ie ta  
Z  d yjam cn tow ycł i  u sn u je  p r o m ie n i  ,

W  praw dziw e szczęśc ie  w  ż yc iu  j e j  rozkw ita  r 
Czas jego- barw y n ie  n iszczy  , n ie  m i e n i !

T o , co w ypieścisz  s ło d k ic h  u c z u ć  z d ro jem  , 
D u sz a  w y k a r m is z ,  i za  grob y  j e s z c z e  

Z e c h c e sz  w z iąć  z  sobą i nazywać s w o j e m —
W  te m  T w o je  s z c z ę ś c i e ,  p r a w d z i w e  Ci.

w ie szc zę .
W. c.

T R U P  P R Z Y  K A PLIC Y  Ś .  A N N Y .

W Y PA D E K  KRYMINALNY 

P o d ł u g  u r z ę d o w y c h  a k tów  i  l is tó w  sk reślo n y .

C C i a g d a 1 s z y . !

»Z apew ne bardzo d o w cip n e  l« —  rzek ł  P rcus-  
sach zw róciw szy  s ię  do Matyldy. »Powód lej  za­
miany n ie  zdaw ał s ię  pani b yć  dostatecznym  ?* 

vA j u ż c i ,  ż e  n ic  !*— odrzek ła  z u ś m ie c h e m  
Matylda. —  ^P rzypom inam  s o b i e ,  iż n a d m ie n i­

ł a m ,  że  roztargnienie  to b y ło  za w i e l k i e ,  żo  
m ło d a  p an ien k a  n ajlep iej  na t e m  w y sz ła  ; a lbo­
w ie m  trzecia  odm iana stroju b yn ajm nie j  n ie  b y ­
ła  w y śm ie n i tą ;  b ia łe  ręk a w iczk i  te b y ły  bardzo  
p o ś led n iego  g a tu n k u , d u że  i n iezgrabnej roboty.*  

P reu ssa ch  sp o m n ia ł  je s z c z e  o sk a leczo n ej  i 
zawiązanej ręce. C lic ia ł b o w ie m  i o te j  rzeczy  
co k o lw iek  się  w yw ied z ieć .  A łe  w le j  m ie r z e  
p o strzeg ł  w ę  w szy stk ich  d am ach  n iespodziane  
zd z iw ien ie .  Ż e  pani S ieg s fe łd  w róciła  do domu- 
zranioną , o te in  żadna z dam  b yn ajm n iej  n ie  
w ie d z ia ła ; być m o ż e , r z e k ła  Matylda z przy­
tyk iem  , ż e  b y ła  w  sercu  zranioną , a le  teg o śm y
w id z ieć  n ie  m o g ły .

U sły sza w szy  to P rcnssacl i  przesta ł m ó w ić  a
tym  p r zed m ioc ie .  R esz tę  badania zam yś li ł  p o ­
zostawić s ę d z ie m u .
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P o c z e m  tal', d łu go  lyllto zaLawił w  L an gzvc  , 

i l e  pozorną zam iar p o  n im  togo w ym agać  sio 
zdawał Przy p o żegn a n iu  ośw iadczyły  ob icd w ic  
sli ony życz.enie p rędk iego  zobaczen ia  s i o , luóre  
toż d a m o m  w krótce  sio z iśc iło .

Preu ssach  za p o w r o te m  do d o m u  , sp isa ł  w szy­
stk ie  szczeg ó ły  , o k tórych  s i ę  d o w ied z ia ł  i p o ­
sła! j e  S eu k en b erg ow i.

uPosylam  w yjaśn ien ia  m ające  styczność z od­
kryciam i pani konsylijarzow ej w  d o m u  pastora  
w  JJ lu m en rod zie , jost lo  dodatek do w ypadku  
z duńska rękaw iczka. P o c h le b ia m  s o b i e , iż o po­
dobne w y ja śn ie n ia , ani u rzędnik  sp raw ied liw o­
ści , ani ajent p o licy jny  n ie  b y łb y  sio postarało1

S e n k e n b e r g  przyznał m u  s ł u s z n o ś ć ,  a le  p o ­
m y ś l i !  s o b ie ,  k tóżby  w  tym  p r z e b ie g ły m  in k w i­
zytorze p o zn a ł  b y ł  brata n ieszczęś l iw eg o  n ie ­
boszczyk a  ?

N ie  m ó g ł  ju ż  teraz S e n k en b e rg  d łu że j  z w le ­
kać. tej sprawy. W ypracow ał ob szern y  m e m o -  
ryja t ,  i w v ło ż \  ł w  n im  w ie le  zgadzających sio  
o k o l ic z n o śc i ,  k tóre  j e ż e l i  n ie  u d z ia ł ,  to przy­
najm niej w iadom ość  i ob ecn ość  rozw iedzionej  
pani Preussach przy zab ic iu  jej  m a łż o n k a  udo  
w odniać  s ię  z d a w a ły ; doniós ł  p rzy lć in  , iż ta­
kow a w  ob w odzie  sad ow niczym  lada dzień  jes t  
o c z e k iw a n ą , i dom agał s i ę , aby jak najspie­
szniej wybadano św iadków  n ad m ien io n y ch  oko­
liczności.  P reu ssach  podawszy do nadprokura-  
tora to p i s m o , prosi ł  , aby g o  form alnie  jako  
pryw atnego oskarżyciela  wpisano.

N ie  w ah a ł się on u trz y m y w a ć ,  że  dla pani 
P reu ssa ch  z lego  pow o d u  b y ł  pożądany ten  n ie ­
szczęś l iw y  w ypadek  , p on iew a ż  ta k o w a , po  śm ier ­
ci sw ego  m ęża  zam iast dotychczasowej pensy i , 
na m o cy  ugody , p e w ie n  kapitał otrzym ać miała .

N a d m ien i ł  o r a z ,  iż się w  stolicy z pewną cli  
ź ró d e ł  d o w ie d z ia ł ,  ż c  AJliertyna będąc bardzo  
sk łon n ą  do ro zrzu tn o śc i ,  z wą znaczonej pen sy i  
ro c zn e j ,  j fk k o lw ie l t  lakow a b y ła  bardzo zna­
c z n a ,  nigdy wyjść n ie  m o g ł a ,  i ź e  dotychczas  
m ocno je s t  zad łużoną. Z tego w/.g ledu starał 
się  także uspraw ied liw ić  prywatny interes h i!n i­
l u  P reu ssach ów  w t e m  ba d an iu ,  gdyż obżało-  
waha p rzez  sw oje p rzyczyn ien ie  s ię  na ja k ik o l­
w iek  sposób  "Jo tuj zb ro d n i,  naraziła s ie  na 
utratę w sz e lk ic h  dla n iej p rzy n a leżn ych  korzyści.

N ie  w ch o d z im y  w  to , jakiby shutell b y ło  
spraw iło  to ze  w sz e c h  m iar  w yszukane  obżalo-  
yranio , gdyby się  b y ło  tylko sam o jed no  przed ­
m io t e m  obrad w  sądzie stało. A to li  przypadek  
spraw ił , że  i sa m e m u  sadowi p rom yk podej­
rzenia b ły s n ą ł ,  je d n a k że  bvl on j e s zcz e  lali 
słabą n i ,  i/, m u  dopiero m em o rr ja l  S e n k m b e r -  
gu pewną k ieru n ek  utulał. Albertyna > j echa ł a  
do llajnlutrga , i za poradą Pre u s s ac h u  nap is an i  
<J.u nadprokuratora list  z p r o ś b a ,  abv j~j p o ­

z w o l i ł  r o zm ó w ić  s ie  z  u r z ę d n ik i e m , który co , 
się dotyczę  śm ierc i n ieboszczyk a  jej m ę ż a  , ba­
d a n iem  św iadków  sie za im ow al.  Utrzymywała  
ona , iż ją  zaw iadom iono , ź e  w tej sprawie pa­
dło  p o d ejrzen ie  na p ew n ą  osobę , którą ona 
u sp raw ied l iw ić  je s t  w  stanie , a n aw et za obo­
w ią z e k  sob ie  p oczy tu je .

Ostatnie  to ośw iadczenie  n ie z r o z u m ia le m  bv- ! 
ło  dla nadprokuratora, a lb o w iem  sąd ani m y ­
śl*! je s z c z e  o w y to czen iu  p rocesu  córce predy­
kanta. P r ze to  n adpiokurator  p o s ia ł  otrzymam'  
l i s t  s ę d z ie m u  instrukcą’j n e m u  z tern z le c e n ie m  , ,
aby panią P reu ssach  w  r z ec zo n y m  p u n k c ie  w y ­
badał. Sędz ia  otrzym aw szy  list  A lb er lyn y  , p o ­
s trzeg ł w  s ło w ie  i'C orre»pondance,«■ takąż"sam e  
m y ln ą  p isow n ię  Qcowrsbondanc.e') , jaka się w li­
ście  z Pt*** znajdowała. P odobienslyco to m o ­
cno go u d erzy ło ;  w ziąw szy  w ięc  kartkę do i>- 
l l i , zaczął p orów n yw ać g ło sk i  w  s ło w a ch  łrau-  
cu zk ich  , i zn a laz ł  w ie lk ie  p o d o b ień s tw o  1 Oha- 
dwra te charaktery p r z e d ło ż y ł  zn a w co m  rzeczy  
do r o z p o z n a n a  ; do tego przyłączono także par- 
g a m in  wyjęty  z p u szk i  koście lnej;  znawcy oświad­
czyli , iż  co s ię  dotyczę ostatniego , jak b y  z u- 
m y s łu  o d m ien io n eg o  p ism a  na p argam iu ie  , nic  
stanow czego  wyrzuć s ię  n ie  da ; co zaś do l is tu  
i kartki , prawie z p ew n ośc ią  p o w ie d z ieć  m o ­
żna  , i z, łą k o w e  jed n a  i ta sama ręka pisała:
Si dzia dla zasiagnienia  rady w  tej m ie r z e  , uda­
j e  s ię  do nadprokuratora, który ty m cz a sem  m r -  
m oryja ł  SenluMiberga przeczyta ł .  Odtąd to , co 
dla s, du dotychczas było  ty lko c ie m n y m  d om y­
s ł e m  , oczew istą  prawdą się staje. N atychm iast  
sk ło n io n o  sic  do prośby pryw atnego  oskarżyciela.  
Sędzia  instrukcąjny udał się o sob iśc ie  do L a n g - , 
s i t z u ,  w ybadał hrab in ę  i jć j  córki w z g lę d e m  
w szystk ich  s z c z e g ó łó w  , o k tórych  pierw ej , l i ie-  
domą ślając się n ic  z łe g o  , P reussa ch ow i opow ia­
dały. W yobrazić  s o b ie  m o ż n a  zd z iw ien ie  d a m ,  
gdy p o s tr z e g ły ,  do ja k ieg o  zam iaru  to n ie s z c z ę ­
sne badanie zm ierza .

P o d ob n ież  i w  B lu m e n r o d z ie  odbyty s ię  bada­
nia. Państw o I łe t lerow stw o  n ie  by li w  d o m u ,  • 
atoli w  d om u  predykanta i p o m ięd z y  służbą  
dworska zasięgn ięto  w sze lk ie ] ,  do stw ierdzenia  
dow odów  S en k en b e rg a  potrzebną'cli w iadom ości.  
U o k ła d n ie  wybadano s łu żą ce  , która dnia 24go  
s ierpnia  18 1 6  pani S ieg s fe ld  do I l i łg e n b e r g u  to­
warzyszyła. Z  j iy  zeznania  n ie  dow iedziano sie  
w prawdzie  , co do istoty rzeczy  nic  n ow ego  , a le  
gdy ją zapytano , azali ta obca dama nie  b y ła  , 
skaleczona . odrzek ła  , iż z e  s łyszen ia  je s t  jej  
w ia d o m o ,  ze pani S ieg s fe łd  przy p ie c z ę to w a n iu  
listu . miała sob ie  kiedyś sp iee  rękę. Lecz. sku- I 
k-cy.efiia tego śliniąca n ie  Widziała.

la k  przygoió-waiw ed/.ia iustrulrr'. j n \ , czeka ł  i 
c h w i l i ,  w k t ó r e j  m u  p n n i  P , e u s s a - h  z a m i a r  ]
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swojego listu  dokładniej w yjaśnić m ia ła .  P rzy-  

a ull;l w  tow arzystw ie sw ej m atk i.
1‘rzezorny sędzia  nadal taki tok  b a d a n iu ,  z e  

Albertyna widziała  s ię  być sp ow odow ana  ro z ­
szerzać s ię  nad rozmaitemu u p ly n io n c g o  lala w y­
padkami. N iby pod p o z o r e m  sądow niczej  for­
m alności , d o ch o d z ił  w szę d z ie  ź r ó d e ł  jej  zezn a ­
nia , aby w yw a b ić  z n iej nazw iska osób , z któ­
re mi zaży łość  m i a ł a ,  i niby b e z  w sze lk ieg o  za- 
ptiaru , badał ją szcz eg ó ln ie j  pod w z g lę d e m  od- 
Widzin w  I l i lg e n b e r g u .

A lbertyna odpowiadała krótko  i z  r o z m y s łe m ;  
a le  zdawała się m ie ć  na to b a c z n o ść ,  n iep o w ie -  
dzeuia w ięcej  , jak ty lko , i le  teg o  zapytanie  
k on ieczn ie  w ym agało .

l a k  s ię  to czy ło  badanie p rzez  czas n ie jak i , 
az A lbertyna zdjęta  n areszcie  n ie s p o k o jn o sc ią , 
spojrzała na ak tu a ry ju sza , który siedząc o p o ­
dał przy s t o l ik u ,  p o z iera ł  częs to  na sęd z ieg o  i 
kaczny na każde j e g o  s k i n i e n i e , w szystko sp i­
sywał. P ostrze g łszy  to , z a p y ta ła , azali alUua- 
tyjusz zezn ań  je j  n ie  notu je .  Sędzia  p o tw ie r ­
dził jej-zapytanie. »Jeżel i talt*, o d r z e k ła ,  » w id zę  
w i ę c , z e  m n ie  ź l e  z r o z u m ia n o ! Ja m e  ży czy ­
ła m  sob ie  być sądow nie  b a dan ą , p ro s i ła m  tyl­
k o  w  tak d e lik atn ym  p rz ed m io c ie  , o prywatną  
rozm ow ę.*

Sąsiad od rzek ł  grzeczn ie  a le  stanow czo  , ze  
u ło ż e n ie  p r o to k u lu  je s t  n ie o d z o w n e m  , je d n a k ­
że  cala treść b ęd z ie  je j  przeczytaną.

Pani P reussael i  u m ilk ła  na c h w i lę  , p o te m  
za p y ta ła , azali na sw oje  zeznania  p rzy s ięg ę  z ło -  
zyć będzie  m usia ła . »Ilzccz  ta od oko licznośc i  
‘ ° d  właściwości’ zezn a ń  z a le ż e ć  będzie* , od rzek ł  
Sędzia; ^świadectwo na w sz e lk i  sposób  p rzysię ­
gi} s tw ierd zonem  być p o w in n o .* — Nastała 7,110- 
Wu c h w ila  m ilcze n ia .  P o c z e m  A lbertyna rze ­
dła  : ,-Sadze,  iż m n ie  o sz u k a n o ,  w m aw iając  w e  
Utnie , ż e  ''jestem tu potrzebną. N ie  p o jm u ję  
dążności leg o  badania , atoli o s o b y , k tóre  o tej 
sprawie dostateczn ie  są zaw iadom ione  , zap e­
wniały m n ie  , iż  p ad ło  p o d ejrzen ie  na bezb ro u -  
Uą i n iew in n a  i s t o t ę , Którą u sp raw ied l iw ić  za 
pow inność sob ie  p oczytyw ałam . A le  jak w id z ę ,  
łl,e  ltiasz tu  o tern an i w z m ia n k i ; dla tego  n ie  
Widzę żad n ego  pow odu  zostawania d łu że j  w tern 
Utiejscu.*

S ędzia ,  jak  s a m  w  p ro tok ó le  zezn a je  , n ie -  
• clicąc poryw czo w yjawić  w ła śc iw eg o  dążenia  , 

k>>’ł  w  n iejak iej  n iesp o k oju o śc i  w z g lę d e m  pro­
wadzenia dalszych  badań w tej m ierze .  P o c h w y ­
ciwszy przeto  ostatnie  s łow a  A lbertyny r z e k ł :  

»Ulóżto j e s t  ta o s o b a , o której p ani m ó w isz  ?* 
A lbertyna ociągając s ię  z o d p o w ie d z ią , spoj­

rzała na sw oje  matlię .  W  tern ozw afa s ię  p u ł ­
kow nikow a. >’N ie  w id z im y  żadnego  p ow od u  do 
zam ilczen ia  t e g o , o c z e m e ś m y  z trzeciej ręki

się  dowiedziały'. Iłaron Ferdynand P reussael i  , 
d oniós ł  n am  o lynt w ypadku , i ja k o  podejrzaną  
osobę w y m iet l i !  pan n ę  l l a u c h  , córkę predykanta  
w  I l lu m en ro d z ie .  P ow od y  tego pod ejrzen ia  w cale  
n a m  są n ieznane .*

»Czy o to pani chodzi ?* —  r z e k ł  sędzia  do 
A lbertyny. — »W ięc  pani życzy łabyś sob ie  oczy­
ścić  pannę l l a u c h  z pod ejrzen ia  i’*

»Tak je s t* — odrzek ła  A lbertyna — --jeżeli w  lej  
m ie r z e  istotne p o d ejrzen ie  zachodzi , o c z e m  ja  
jed n a k  bardzo w ą tp ię . -

»A na c z e m ż e to  zasadzasz pani w ątp liw ość  
sw oje  i’*

» W iadom o m i z p ew n ośc ią  , ze  panna l l a u c h  
nigdy ani n ie  znała  , ani n ic  w idz ia ła  n ie b o ­
szczyka m e g o  małżonka.*

O dpow iedź la b y ła  dla sęd z iego  p o żąd a n ym  
w ą tk ie m  do rozpoczęc ia  dalszych  badań. P o m i ­
n ą ł  on roztropnie  rzecz  o n a d m ie n io n e n i  p od ej­
rzen iu  , i prosi ł  ty lko o dok ład n iejsze  w yjaśn ie ­
n ie  ostatniego stan ow czego  tw ierdzenia  , że  p a n ­
na Auemida Llaućh zm a r łe g o  barona P reussae l i  
w cale  n ie  znała . W  ciągu  ro zm o w y  , n iby na­
w ia sem  zapylał :

»W k lóryu iżeto  czasie w idzia łaś się pani i 
m ó w iła ś  po  raz ostatni z n ieb o s z c z y k ie m  s \vvm  
m e ż c i n  ?*

Zapytanie  to uderzyło  co k o lw iek  A łb er ly n ę  , 
jed nakże  z rozwagą 1 godnością  odrzek ła  :

»P odług w oli rod ziców  m o i c h ,  od czasu roz­
łączen ia  sio z m o im  m ę ż e m  , n ie  w o ln o  li i i  by ło  
ani si. w id z ieć  z n im  ani m ó w ić .*

yJVypełnilażeś pani tę  rodzic ie lską  w o le  b e z  
w sze lk ieg o  wyjątku i*«

»Na p od o b n e  wyjątki ty lko m o i  rodzice  z e ­
zw olić  m o g l i  , i zaw sze  j e s t e m  tego zdania , że  
im  tylko sa m y m  w  tej m ie rze  u sp ra w ied l iw ie ­
n ie  w inna je s tem .*

Na to ośw iadczen ie  pow stała  p u łk o w n ik o w a  
z sw ego  m i e j s c a ,  i prosiła  s ta n o w cz o ,  by u k o ń ­
czyć badanie. » T o ,  co A lbertyna zeznać  m ia ła ,  
ju ż  p o w ie d z ia n o ;  d óm  państwa w lU u m e n r o d z ie  
zatwierdzi jej  z ezn a n ie ;  j e ż e l i  zaś sąd je s z c z e  
niektórych  wyjaśnień  zadać b ęd z ie  , córka m oja  
n a jc h ę tn ie j - ic h  u d z ie l i ,  zw łaszcza  iż odjazd je j  
c o k o lw iek  się o d w le c z e , gdyż k ilk a  dni w są­
siedztw ie  na odwidzinacli zabawić m y ś lę .«

Sędzia w idzia ł s ię  z m u s z o n y m  zezw o lić  na tę 
prośbę.

Jeszcze  -tego sam eg o  dnia w zią ł sąd pod rozpo­
znanie  w yw ód  ca łego  tego  procesu . U ch w a lo n o ,  
aby obżatowaua zn o w u  przed  sa d em  sic s ta w iła ,  
fcy ją w z g lę d e m  sz c z e g ó łó w  na dniu 24. sierpnia  
w yd arzonych , w prawdzie  ła g o d n ie ,  jed n a k ż e  jak  
najdokładniej w yb ad an o; przyten i  nakazał s a d ,  
aby ch łop ca  szwajcarskiego , ceru lika  z  z o n ą , 
tudzież  in n y c h  sąsiadów j e s z c z e  raz przyw ołano .



"Zamyślano pokazać im  panią  P r c u s s a c l i , m i -  
1110 j (;j w ie d z y ,  a1 je ż e l i  ci poznaja  w  n ie j  da­
n i e  , którą dnia 24g o  w idz ie l i  ; wtedy nastąpi  
ło rm a ln a  Lonfronlacyja , i wydany b ęd z ie  rozkaz  
u w ię z ie n ia ,  na m ocy  lt lórego ju ż  je j  w yjech ać  
n ie  b ęd z ie  w olno .

\v  yznaczono term in .  —  T e n  wvpadel'.  rozstrzy­
gną! los A lb e r ly n y .— P o p rzed n iczy  sędzia  w strzy­
m a n y  niespodzianą  s ła b o ś c ią , p o s ia ł  w  sw oje  
m iejsce  m ło d e g o  assesora , a zastępca ten  jako 
cz low ie lt  p o czątk ow y chw yci!  tę rzecz  z zapałem ,  
usiłując, w  sz y b k ie m  rozw in ięc iu  o s ło n ię teg o  w y ­
padku d aćśw ie tny  dowód bystrości sw ego  ro zu m u .

A l b e r t y n a  przybyła  zn o w u  w  tow arzystw ie  
sw ej m a ik i .  L ecz  tę  zaraz p roszono  , aby do 
o so b n eg o  p o k o ju  odesz ła .  O b ied w ie  damy zd z i­
w i ły  się la k ie m  p o s tęp o w a n ie m  ; —  jed n ak że  
ch cąc  n ie c h c a c ,  m u s ia ły  się poddać lej k o n ie ­
czności , gdyż U izęd n ik  za p ew n ił  , iż  p rzep is  
sądow niczy lego  wymaga.

M iody zastępca zostawszy sam  z o b ż a ło w a n ą ,  
p r o s i ł  ją  w  najprzyzw oitszych  w y ra za ch ,  aby 
m u  na każde zapytanie jak najszczersza  prawdę  
zezna ła .  P o te m  n a d m ien i ł  o r z e czo n y m  dniu  
i przeczyta ł A lb ertyn ie  Wszystkie daty , p rzez  
lt lóre takowy uw agę  na s ieb ie  śc iągną ł , miano-  
V icie , iż to b y ł  dzień  sobotni , dzień tygodnio­
w eg o  zgrom adzen ia  w I l i l g e n b e r g u , dzień  im ie ­
n iu  ks iężn ej .  A lbertyna p rzyp om n ia ła  sobie  
w szystk ie  te  d aty ,  i b e z  ogródki zeznała  j że  
w  tym  dniu  b y ła  po  raz ostatni w  I l i lg en b erg u .

P o c z e m  in k w iren t  zażąd a ł ,  aby m u dokładnie  
o p ow ied zia ła  o w s z y s tk ie m ,  co się jćj  u  tvni 
d n iu  od rana aż do wieczora w y d arzy ło .—  A l­
bertyna u m ilk ła .  Ink w iren t  n apom n ia ł ja  po­
w tórn ie .  A lbertyna n ie m ó w ią c  ani s łowa  ̂ sta­
w ała  s ię  coraz trw ożliw szą  , coraz niespokoj-  
n iejszą  , a urzędnik  coraz bardziej na legał .  Nad­
m i e n i ł  j e j ,  że  z hrabiną Itoss i je j  córkam i, ju ż  
w  tej m ie r z e  odbyło  s ię  badanie.

Albertyna pobladła . —  »Cóż m a  to w szystko  
znaczyć ?“ zapytała s łab n ą cym  g ło s e m .  rjah..ż  
styccność  m a  ze  m n ą  badanie ln a b in y ? «

»Itrabina lioss® —  o d rzek ł  sędzia —  szeznała  , 
żeś pani w  tym  dniu  op u śc i ła  ic l i  tow a rzy s tw o , 
i az w w ieczór  wróciła .  Gdzieżto  pani pod ten  
czas byłaś ?«

»N icpojm u ję  ani znaczenia  , ani zamiaru ty ch  
zapytań l«

»Sędzia czyni zapytania m ocą  sw ego  urzędu.  
O u  zada ty lk o  odpow iedzi.  A pani w inna jes teś  
takow ą dla sw ego  w ła sn e g o  u sp raw ied l iw ien ia .4

A lbertyna u s łyszaw szy  t o ,  pow stała  z n i h j -  
■sca. »U sprawiedliw ienia  ? « —  r z e k ł a .—  pA w ie c  
p rzysz ła m  tu, abym  się uspraw ied liw iła?  W sz e c h ­
m o cn y  B o ż e ,  o cóż to m n ie  obw iniają? l ł tó ż  

j e s t  oskarżycie lem  in o im ? «

» 0  oskarżen iu  je s z c z e  n ie  m a  m o w y  I* odrzekł  
sędzia. >-Ale m oja  pow in n ośc ią  je s t  żądać odpo­
w ied z i  ; j e s z c z e  raz pow tarzam  i m i e n i e m  
k r ó l a :  g d z i e ś  p a n i  p o d ó w c z a s  b y ł a ? 4

N a  tc  s ło w a  z pow agą i godnością  wystąpiła  
A lbertyna przed  urzędnika. >AVpan napom inasz  

m n i e  im ie n ie m  króla. D o b r z e !  W i e d z z e , że  za 
tego  króla ojciec m ó j  k rew  sw oje  p r z e la ł ,  z1’ 
bracia m o i bohaterską śm ierc ią  p o leg l i .  W iern i  
co im ie n iu  króla w inna je s te m .  L su n ięto  m n ie  
z objęcia  tych , k tórzy są przyrod zonym i obroń­
cam i m o i m i ;  obarczają m n ie  zapytan iam i,  któ­
rych  n ie  p o jm u je  z a m ia r u ,  i na litóre odpo­
w ie d z ie ć  n ie  m o g ę .  P rzyznan i się w panu , i z 
odpow iedzi zm yślać  n ie  b ęd ę  ; laką b e z c z e ln o ­
ścią p o n iży łab y m  się w  m o j e m  w la sn e n i  m n i e ­
m a n iu .  Ale m i lc z e ć  m i  w o ln o .  Odlud n ie  u s ły ­
szysz w pan o d e m n ie  ani s łow a  , i żadna potęga  
z iem sk a  n ie  zdoła  w y d rzeć  m i  z ust o d p o w ie ­
dzi.  D zia łaj wpan teraz p o d łu g  b rzm ien ia  ustawy. 
Oto jes t  m o je  ostatnie s ło w o .«

T o  r z e k łs z y ,  rzuc iła  się na k r z e s ł o ,  a łzy  
p o toczy ły  się po je j  licach . Sędzia  n ie  m ó g ł  
ju ż  w yniódz żadnego  zeznania , l i y ł  w ięc  przy­
m u s z o n y  wpisać do p r o lo k u łu  te nadzw-yczajne  
i p e łn e  znaczenia  s łow a  , p o c z e m  udał s ię  do 
p r z y le g łe g o  p o k o ju ,  w  k tóry m  w e zw a n i  świad­
k o w ie  przyw ołan ia  czekali .  Zastał 011 tam  c h ło p ­
ca szwajcarskiego , żon ę  cerulika, i jed n eg o  z jej  
sąs iadów ; eeru lik  sam  ju ż  n ie  by ł  przy ż y c i u ,  
i od w iosny  ju ź  b y ł  p o grzeb ion y .  G lupowaty  
c h ło p ie c  iv prostocie  swojej n ie  p o jm o w a ł czego  
od n iego  żą d an o ;  m u s ia ł  go w ięc  sędzia  odda­
l ić .  Żona ceru lika  z aś ,  która p rzez  śklanną  
Szybę w drzwiach średnich  przypatrywała się  
b a d a n iu ,  i każde s łow o  s ły s z a ła ,  na zapytanie  
s ę d z ie g o ,  oświadczyła b ez  w sze lk ieg o  w ahania:  
Z e to je s t  ta sama dania , którą podów czas w i­
działa. Tali p ięk n e j  osoby zap o m n ieć  n ie  m ożna.  
Chód , układ  , m o w a  , w szystko  s ię  zgadza.

Sąsiad n ie  u fa ł s o b ie ,  ż e  ją  b ęd z ie  m ó g ł  
poznać.

Sędzia  przystąp ił  do konfrontacyi.  A lbertyna  
w  g łę b o k ic h  m y ś lach  z a n u rz o n a ,  s iedziała  j e ­
szcze  na tern s a m e m  m ie jsc u  , na k tó ren i  ją  
op u szczon o . Gdy urzęd n icy  w esz l i  do p o k o ju ,  
pow stała  p rze lę k n io n a  , a le  z za d z iw ie n ie m  i 
oz ięb łośc ią  spojrzała w  oczy starej k o b iec ie .

S ędz ia  r ze k ł  : >-Ta kobieta  za p e w n ia ,  z e  nad­
m ie n io n e g o  dnia w m ie s ią c u  s ierp n iu ,  wictziąła 
panią w  S z l in g en  , w  sw e n i  p o m ie sz k a n iu  ska­
lecz o n a  , i że m a łż o n e k  jej  , tamtejszy eeru lik  , 
zawiązywał tę  ranę." —  Nu te s łow a  i żona ce-  
ruhka p rzy p om n ia ła  s ię  je j  k ilką uprzejnit-nii 
s łow am i.  Albertyna spuściła  w  z ie m ię  oczy ,  nie  
odrzek ła  ani s ł o w a ,  ale łzy  b ez  ustanku ptyn ę-  
łv  po  je j  licach. N areszcie  rozpłakała  się i żona



( 21 )
Cerullka, je d n a k że  c iąg le  obstawała przy  s n e m  
zeznaniu. N a  te in  sk o ń czy ło  sio badanie.

Przykrą p o w in n o ść  m ia ł  w  tej c h w i lą  o w y  
konania  sędzia. M u sia ł on  o zn ajm ić  n ie s z c z ę ­
śliwej m a t c e , która  ju z  k i lk a  g o d z in  n iec ier ­
pliwie c z e k a ła , z e  córka tow arzyszyć jej  n ie  
będzie. Łatwo so b ie  w yo b ra z ić ,  jak  p u l  lowi.i  

kow a p rzy ję ła  tę  w ia d o m o ść !  Chciała p > 1

l
y t a e  o

p o ń ó d , a s łow a  zamarły jej  na u sta ch ;  o s łu -  
Pjalvm  w z r o k ie m  cpojrzała k u  n iebu  , k tóre  
Jej boleśc i nawet u l g i j e z  o d m ów iło .  M im o w o l­
n i e ,  i prawne m a ch in a ln ie  dozw oliła  s ę d z i e m u ,

liych  względów- , k tóre  dla c ierp iących  są b o le -  
śn e m i ; a m o ż e  tez  i d u m a zakazyw ała  je j  w  tym  
sm u tn y m  stanie w  o b cem  pokazyw ać sie  ko le .  
N altoniec nająwszy slancyje w  o l ie rz y ,  posta­
now iła  z ostać w  I la jn b u rg u  i zw odzić  mi za ro ­
ż n e m !  pozoram i w z g lę d e m  o d w le czo n eg o  p o ­
wrotu. N ie  m o g ła  p rzen ieść  na so b ie  , aby m u  
odkryła cala prawdę , jak  dalece  sama -o n iej  
w iedziała .

Sędzia instrultcyjny n ie  zm arn ow ał lego czasu  
b ez czyn n ie .  D la  uzasadnienia form aln ego  obża- 
h w a n ia  , jak ieg o  w ym aga o zn a czen ie  w  karnymK i e r y  m o r n r .  i / :  i ; --------------- - i i o w a m a  , i. t m u g a

w adzić sie I a n e m  b y ł  w zruszony  , odpro- k o d ek s ie  w ytknięte j  zbrodni , pozostaw ało  ;,e-
sie do p o w o z u , i s z c z ę ś c ie m  dla niej , 

ź e  następne  jej ch w ile  u p ły n ę ły  w dobroczyn­
nej b ezp rzy lon in ośc i u m y s łu  ! Jest lo  zb a w ien n a ,  
b o le sc  kojąca o tr ę tw ia ło ść , której łaskawa opa­
trzność s łabszej  p łc i  u d z ie la  w  ok rop n ych  udrę-  
czeniac li serca.

Jeszcze  sm u ln ie jszyc l i  scen  spodziew ał się  
sędzia b y ć  św ia d k ie m  u Ałliertyny. L e c z  się  
o m y l i ł ; zastał ja  w  n iep o ję te j  dla n iego  spoltoj- 
Hośei u m y s łu .  B e z  w zru szen ia  s łu ch a ła  ona  
rozkazu uw ięz ien ia  , który je j  przeczytan o  ; a gdy  
s ię  d o w ied z ia ła ,  ze  matka do d om u  o d je c h a ła ,  
rzek ła  z rezygnacyją :

uDohrze u c z y n i ła ;  B ó g  ją  u m o c n i ,  aby ten  
cios wytrzymać m o g ła .  N ic  c h cę  w id z ie ć  m ojej  
rodziny , od której rozłącza  m n ie  s m u tn e  p r z e ­
znaczenie.^

Ho/.kaz u w iez ien ia  w ykonano z w sze lk ą  w z g lę ­
dnością, jaka w s a d a c h  fra n cu sk ieg o  prawodaw­
stwu przec iw  o so b o m  dom n iem a ł nie  ty lko ohża-  

owanym C p recen u J  c iąg łe  je s t  przestrzeganą.  
Dlic}ioclzono sie  z u w ięz ion ą  p r zyzw o ic ie ,  a na- 

z po w a żan iem . P o zw o lo n o  je j  należytą u s łu -

zyczne dz ie ła  do w yboru. T y lk o  ją śc is ło  od- 
Liczouo od osób , k tóre  ją  w przódy o ta c z a ły , 
śr o d e k , który najszczególn ie j  dla m atk i b y ł  
bolesny.

Stan p ow a żn ej  staruszki tej b y ł  w  is toc ie  po-  
htowania g o d n y ,  z w ła sz c z a ,  gdy p u łk o w n ik  na­
pisał ligi wymagający k o n ie c z n ie ,  aby matka  
2 córką do d om u  p o w r ó c i ły ,  gdyż tali d łu g ą  
n iebytność i c h ,  w y t łu m aczy ć  sob ie  n ic  m o że .  
P u łk o w n ik ow a  n ie  w ied zia ła  jak sobie zaradzić  
w  tym  przypadku. W  I la jn b u rg u  by ła  z u p e łn ie  
n iezn ajom ą; u sądu odebrała w z g lę d e m  lo su  
°órki n iedostateczna odpow iedź ; n ik t  z sąs iedz­
twa n ie  przybył dla u k ojen ia  je j  trwożliwej n ie -  
*pókojności. Przykre, oburzające u czu c ie  n ie  do­
zwalało jej  udać się do sąs ied zk ich  d om ów  ; za­
miast szczerości , p o c ie c h y  i porady , obawiała  
s i ę ,  aby nie,- znalazła u n ich  ow ych  wyrachowa-

s/.cze w ie le  sz c z e g ó łó w  do wyjaśnienia . Co się  
dotyczę za b ó js tw a ,  by ł  sąd j e d n e g o  zdan ia ,  ale  
li lóż był tym zabójcą?

Preu ssach  n ie  w ah ał się p rzyp isyw ać A lb er ­
tynie sam oczynny ud zia ł w  lej zbrodni. B v ł  on 
niew yczerp an ym  w  dowodach na poparcie  sw ego  
tw ierd zen ia ;  rana na ręk u  zdawała się m u  być  
n ajw ażniejszym  i n ieza p rzeczo n ym  d ow od em .  
N iedow ierzając ,  azali zezn an ie  żony ceru lika  do­
statecznie  przekona sę d z ió w ,  n alegał , 'aby le k a ­
rze , jako znawcy r z e c z y , n aoczn ie  rozp ozn a li  
r e k e  A lberlyny. P o d łu g  je g o  z d a n ia , zran ien ie  
t o ,  po  u p ły w ie  n iem al p iętnastu  m i e s i ę c y ,  n ie  
m o g ło  zarosnąć do tego  s to p n ia ,  aby po sob ie  
żadnej n ie  zostaw iło  b lizny .  Zacny N enlienberg  
zwróci! j eg o  u w a g ę , jalt L e z w z g le d n e m  jes t  
takie postępow anie .  "Przecież m a łż o n k a  brata4 , 
r z e k i ,  rgodna je s t  w ięk sz eg o  w z g lę d u ,  n iż  oso­
b y ,  których p ierw ej z pow odu  p od ejrzen ia  ba­
dano.*' P reu ssaeh  o d r z e k ł:  rW idzę , iż n ie  b ez  
pow od u  starożytni A leń czy liow ie  kazali Arcopa-  
gowi tylko pośród c iem n ośc i  w ym ierzać  spra­
w ied liw ość  ; zaręczam  , iż widok przec iw n iczk i  
naszej sk ło n i ł  do delikatności m o je g o  p e łn o ­
m o cn ik a .4

P oda ł on osob iśc ie  z sw ojej strony prośbę do 
sądu ; dla uzasadnienia  dow od u  , uzn a n o  je j  w y­
k on an ie  za n ieodzow nie  p otrzeb ne .

Z w ie lb ie n i  o k u r z e n ie m  , le c z  b e z  wahania  
s i ę ,  podała  A lbertyna sw oje  b ia łą  rę k ę  zaprzy­
s i ę g ły m  c h ir u r g o m  <1 o rozpoznania. Zdanie  
ich  b y ło  ch w iejn e .  Jeden  z c h ir u r g ó w  z ezn a ł  , 
iż n ie  w idzi żadnego z n a k u , któryby b y ł  do­
w o d em  , że  ta ręha była  kiedyś sk a leczoną  ; 
drugi oświad- /a ł , iż ze  w sz e c h  m iar  poznać  
m ożn a  niejaką l e k k ą ,  bardziej d o tk n ięc iem  ni- 
ź l i  o k ie m  dostrzeżona w k lę s ło ść  ua d łoni ,J  ró­
w n o le g ła  z gó rn ym  l in e a m e n te m  , którą za 
znak zadawniałej , p o w ierzch ow n ej  i dobrze  
w yleczonej  rany z. skaleczenia  się n o ve m  p o ­
czytać m ożn a  ; naltoniec trzeci oświadczył się  
za p ie r w sz y m ,  to j ^ s t , że  nic  b ynajm niej  n ic  
postrzega.
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T y m c z a s e m  sędzia iństrukeyjny rozpoczął ba­

danie w B lu m en ro d z ie  , gdy z pańslw o i l e  tlc.ro w- 
stwo ju ż  b y li  przyjechali l laron l l e t l e r  z cala  
sw a fairuliją dowiedziawszy s ię  aż teraz , w  ja ­
k iej styczności z d a w n y m , p rzyjac ie lsk im  ich  
g o śc ie m ,  zostawał ju ż  prawie zapom niany zab i­
ty przy kaplicy; b y ł  bardzo n iek on teu l  z ty ch  
odw idzin  sęd z iego  ; w sze lako  b y ł  on nazbyt lo ­
ja ln y m  , aby nie m ia ł  dobrow oln ie  o d pow ie­
d z ieć  na ltazdc zapytanie.

O rzeczon ej  ranie n ie  w iedziano  z u p e łn ie  w  ca­
ł y m  d om u . N ie  przyp om n ian o  sob ie  , jak  ty lk o ,  
ż e  p ani S ieg s fe ld  —  czyli raczej pani P r e u ssa c h —  
w  p ew n e j  , n ie  ze  w szystl i iem  pam iętnej ep o ce  
ta m eczn eg o  jej p o b y tu ,  by ła  słabą i p rzez  dni 
lt ilka zostawała w  sw o im  pokoju .  N aw et i lekarz  
d o m o w y , k tórego  p rzyp ad k iem  zastał p od ó w ­
czas sędzia w  z a m k u ,  p rzy p om n ia ł  sobie o tej 
s łab ośc i obcej d a m y ,  jed n ak że  utrzym yw ał 0 11 , 
ż e  takowa w łaśc iw ie  n ie  była  s ła b ą ,  ale  bar­
dziej om d la łą  i  n ieco  p osęp n eg o  h u m o r u .

Pan na  Jadwiga I le t le r ó w n a ,  najstarsza córka 
b a r o n a ,  n ad m ien iła  o pjewnej o k o liczn o śc i ,  którą  
sędzia  u z n a ł  być godna do w pisan ia  w  proto- 
k u t .  P a n l P  rcussach z p o czą tk iem  m ies iąca  w rze ­
śnia 181 6  w yjech a ła  była  z łU u m e n r o d u , ch o ­
ciaż wprzódy aż do października tam że  z a b a w ią  
p ostanow iła . M ó w io n o , iż listy , k tóre od la- 
m ił i i  odebrała , sk ło n i ły  ją  do tego  w cześn ie j­
s zeg o  wyjazdu.

P o n ie jak im  czasie pisała  do niej Jadwiga i 
m ię d zy  in n em i w ypadkam i n a d m ien iła  także na­
w ia sem  , że  w górach zna lez iono  jak iegoś zra­
bow anego  i okropnie  zab itego  ohoera. W  odpo­
w iedz i  Albertyny na ten  list  , który baronówna  
sęd z iem u  przedłożyła" b y ło  następujące m ie jsce :  

»A w ięe  i w  waszych p ięk n y ch  górach panują  
okropn e  rozb oje  i zabójstwa? N ieszczęś l iw y  oli- 
cer  1 Sp od ziew am  się p r z e c i e ,  iż to nie budzie  
je d e n  z tw oich  czcic ie li  , k tórzy z Francyi p o ­
w ró c i l i?  N ie  daj tego  B o że  1 Napisz m i  t e ż ,  
skoro sin w ięcej o tern dow iesz .  Pamiętaj , n ie  
zapomniej."

W 1 iście p ó źn ie jszym  z m ies iąca  stycznia 1817,  
b y ł  następujący dopisek  :

wNicże w ięcej  n ie  s łyszałaś o zabójstwie, k tó ­
re w góraoh p o p e łn ić  m ia n o  ?"

S ło w a  te byty podkreślone. Panna Jadwiga  
ze zn a ła  , ż e  jak sobie przypom ina , nic  jć j  w ię ­
cej o tem  donieść n ie  m o g ł a , ponieważ sama  
odtąd o zabic ia  tego olieera bardzo m ało  słyszała.

Podczas gdy sędzia zajm ował sięs»letn pow yż­
sze 111 b a d a n ie m ,  z g ło s i ł  syp do n iego  nauczy­
c ie l  m u z y k i ,  c z ło w ie k ,  który w  całej okolicy  
b ył p o w aża n y ,  i doręczył m u  k a rtk ę ,  którćj 
ja k  się wyrażał , »podtug p ew n ych  w ieści b ędą­
cych  w o b ieg u  , przed  sąd em  zataić n ie  p ow in ien e4

—  Z nalazł 011 ją  przed n ie jak im  czasem  w ze ­
szycie m u z y k a l i j ó w , k tóre  pani S iegsfe ld  p o d ­
czas jćj  p ob ytu  w  zam k u  b y ł  p o ż y c z y ł ,  a po  
o jjeźd z ie  jej , z n ow u  z lamtąd otrzymał.

Bylto  p o zorn ie  n ieu k ou czo n y  k on cep t  lis tu  
następującej t r e ś c i :

^Poważam zdanie , w  k ló r e m  wpana przestro­
ga juSt zawarta ; le c z  ju ż  p o w z ię ła m  postano­
w ien ie .  B ę d ę  cię z n im  widziała. S tosunki , od 
których spokojność  m e g o  życia za w is ła ,  rozstrzy-  
g n ię le in i  być m u szą .  D la  tego  n ie  l ę k a m  się  
żadnego w ypadku. O bca jcs l  bojaźń m e m u  ser­
cu. A. zna m n ie  dobrze. W ie  0 1 1 , iż w  stanow ­
czych ch w ila c h  s łabość  p łc i  mojej.. ."

Na p r ó ż n ć m  m ie jsc u  by ły  je szcze  n iek tóre  
m ało-zuacz .ące  wyrazy i zg łos il i  p o d o b n e  n ie ­
m a l  do l y c l i , jakie przy próbow an iu  pióra od 
n iech cen ia  k reś l im y .

List ten pisany b y ł  w id oczn ie  ju ż  teraz do­
brze  znaną ręką  pani Preussach.

Sędzia  instrukcyjny pozb ieraw szy  tym sp oso­
b e m  dowody , ro zp oczą ł  zn o w u  z u w iez ion a  ba­
danie. N a d m ie n ić  n am  w y p j p a , iż tym  śledcą  
b y ł  ju ż  dawny sędzia  zw yczajny; gorliwy za  
ślepca  jeg o ,  zaraz po  p ie r w sz e m  badaniu wystą­
pi!  z urzędowania.

Jes l lo  w łaśc iw ośc ią  1‘raiieuzkiej procedury kry­
m ina lnej  , ltlóra od s la r o -n icm ieck ić j  pod tym  
w zglu d um  się  różni , iż n iem ieck a  ciąg le  nad 
t e m  pracuje , aby obżalow any sam  się przyznał  
do w iny  , fraucuzka zaś uchylając się od tego  
z a m ia ru ,  sam otni dow odam i p rzek o n ać  go u s i ­
łu je .  Zasada la spoczyw a na p o w a żn ć in  u czu ­
c iu  : natura ludzka oburza s ię  przecie.- w ła sn e ­
m u  o sk a rż en iu ,  k ló r e m  m iecz  sprawiedliwość!  
na swą własną g ło w ę  śc iąga; zaprzeczanie^ albo  
m ilczen ie  , je s t  wrodzoną obrona obża low an e-  
go. Sędzia  naprzeciw  n ie m u  w ystęp u je  z do­
w odam i swojemu. T y m  sp o s o b e m  rów ność w w al­
ce powstaje. Glos o b ecn eg o ,  zg rom ad zon ego  to­
warzystwa, to istotne v o x  p o p u li,  obw ieszcza  
się ustam i p rzysięg łych  s ę d z ió w ,  i piomiędzy  
osk arżyc ie lem  a od ża łow an ym  rozstrzyga ,  kto  
w in n y  , a kto n iew inn e .

D ziałania ins lrukcejne , k tóre m a m y  pod re- 
Jią , przedstawiają nam  w id oczn ie  panowanie  
n ad m ien ion ej zasady. Sędzia  wytacza otwarcie i 
b ez w z g lę d n ie  w szystk ię  obciążające o k o l ic zn o ­
ści 0 u  czyni|»z\vięzle zapytania o n ajm niejszym  
wypadku. Jeże l i  ob -a łow any odpowiadać n ie  
c h c e ,  —  sędzia w pisuje  sp ok ojn ie  do p ro to k u łu  
j e g o  w yznanie. N igd z ie  n ie  znajdziesz. , aby  
nań n a leg a ł  , a lbo konieczf i ie  odpow iedzi w y­
m agał.

I cóż czyni nasza o b ż a ło w a u a ? — T rw a u po r­
czyw ie  w  n ieod g ad u io n em  sw e m  m ilc z e n iu .  Na 
w sze lk ie  zapy lania w len  sposób się oświadcza :
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>'Nie chce  ]>1ami<! k ła m s tw e m  n ieg o  s u m ie n ia , 

które oprócz, tego jest ob c ią żo n e .  A le  prawd)'  
Żadna władza ze  m n ie  n ie  wvdnbę dzie !“

Raz u l i  ;o g w ałtow n a  cliw ila  wydarła z  ust  
u w ięz ion ej  h o le ś n e  w y rażen ie  , na k tóre  F ręus-  
sach , jako n a :  ;AV y lir  ż y l i  p r z e s t r z e g a j ą ­
c e g o  s u m i e n i a ” , w ie lo k ro tn ie  się od w oływ ał.  
Rył oto p odów czas , gdy jej pokazano skrw aw io­
ną o p a s k ę , która przy trupie  zn a lez ion o .  A l­
bertyna ujrzawszy j ą ,  co fn ę ła  s ię  p rze lę kn io n a  
■ w g w a lto w n em  p o ru szen iu  sk rzyk n ę ła :

»JVeźcie to z m o ic h  oczu  —  na m i ło ś ć  boską  
zaklinam was 1 —  T o  je s t  ltrunrjf której oczy m o je  
Ju.! w ięcój zn ieść  n ie  m o g ą  !-

J u  /. ty i e c e j ! —  Na le n i  wyrażeniu  uzasadnia!  
R leb ssach  uajszczególn iź j  sw e  oskarżenie .

L is t e m ,  który n auczycie l  z l ł lu m e u r o d u  p rzed ­
ło ż y ł  , zdawała s ię  u w ięz ion a  być m o c n o  do­
tknięta . W idać b y ło  o c z e w iś c i e ,  że  się n iespo-  
d z ie w a ła , aby się  ten list  w r ę k u  sę d z ió w  znaj­
dował.

.Sędzia n ad m ien ia ł  k ilk ak rotn ie  , iż na uspra­
w ied liw ie n ie  sw oje  , w o ln o  je j  je s t  przytoczyć  
w sz e lk ie  dowody. Albertyna odpow iadała  zawsze  
jed n o  : "Ja n ie  m o g ę  przytaczać żadnych  dow o­
dów, i nie  m o g ę  z w ła sn ej  w oli zdjąć zasłony, lltó- 
ia  n ie szcz ę sn e  Lo zd arzen ie  okrywa. J a k k o lw iek  
ju ż  daleko doszła  ta sprawa , jed n ak że  na obro­
n ę  m o je  w ięce j  ani stówa n ic  p o w ie m ;  a c h o ­
c iaż  m n ie  sęd z io w ie  na śm ie rć  lu b  na w ie c z n e  
w ię z ie n ie  skażą , p rzyjm ę ich  w yrok  b e z  oporu.  
L m arłam  ju ż  dla św ia ta ,  i n ig d z ie  ju ż  jak  tyl­
k o  w  w ię z ie n iu  albo w  grob ie  spoltojnośe zna­
le ź ć  m ogę.-4

Stanow czo u ch y li ła  s ię  także od w yboru o- 
broócy .

W  ty m  sk ład zie  rzeczy  odesłano  w szystk ie  
akta do sądu a p e la c y jn e g o , który o przystąp ie­
n iu  do form aln ego  oskarżenia  m ia ł  wydać w y­
rok stanowczy. S e n k e n b e r g  s to sow n ie  do rozka­
zu  sw ego  k l ien ta  d o łączy ł  do aktów  wywód  
sp r a w y , w k tó ry m  w szystko  , co tylko o b w in ie ­
n ie  o m ęż ob ó js lw o  u d ow od nić  m o g ło  , jak naj­
staranniej w yśw iec ić  u s i ło w a ł.

Sad n a d m ien ion y  w ydał wyrok interlokucyj-  
ny. Przed  u z n a n ie m  u w ię z io n e j  do oskarżenia , 
n ależa ło  je s z c z e  dok ładniej  wyjaśnić n iektóre  
s z c z e g ó ł y , z k tórych najw ażniejsze  tu  za m ie ­
szczam y.

N a j p r z ó d :  n ak aza ł ,  aby jak  najdokładniej  
w yw ieść  i w yśw iec ić  moralny ch ara k ter ,  sposób  
żvcia i te m p era m en t  rozw ied z ione j  pani 1'reus-  
sach  ; p o w t ó r c :  abv dokładniej z.głębić p o ­
wód twierdzenia Ferdynanda Preussach : że
m ałżon k a  zab itego1', z powodu niektórych e k o ­
nom iczn ych  niedosta!iiów .,^ sp od ziew ała  się ja ­
k o w e g o  pożytku pc nastąpionym  jeg o  z g o n ie ;

p o t r z e c i e :  aby dostateczniej n iż  dotąd rozpo­
znawano : ja k im  b y ł  je j  sposób  m y ś len ia  i ja ­
k ie m  tch n ę ła  u c z u c ie m  ltu n ieb o szczy k o w i ; 
p o  c z w a r t e :  dla dopięcia  p ow y ższeg o  zam ia­
ru , n a leży  zabrać w szystk ie  je j  p ap iery  i l isty  
w  p o m ie sz k a n iu  jej  o j c a , którą tę czyn n ość  , 
■wiary g o d n e m u  i dobrze z alitów zuinform ow a-  
n e m u  u rzęd n ik o w i policyi p o ru czy ć  n a l e ż y , 
a który także na w szystk ie  jak ieg ob ą d ź  rodzaju  
podejrzane sprzęty  baczność  sw oje  zw ró c ić  ! 
z tam eczn ą  zw ierzch n o śc ią  p o ro z u m ie ć  s ię  p o ­
w in ien .

TV K ońcu dodano:
/r e s z t ą  nakazuje s ie  , aby p ry w a tn em u  oska­

rży c i e l o wi ,  F erdynandow i P r e u s s a c h ,  ó w z n i e -  
u k o n ten lo w a n icm  d o s tr z e ż o n y , dow olny  w p ły w  
na staw ien ie  dow odów  , i l e  m ożn o śc i  ograniczyć.

W szystk ie  te p o w y ższe  r o z k a z y , k tóre  w  ró­
w n y m  s top n iu  tak bystrość r o z u m u  ja k  i b e z ­
stronność w yższego  sądu u d o w o d n ia ły , starał  
się  sąd krajowy jak  najściślej w ykonać , chociaż  
z tąd dla fa m il i i  osoby u w ię z io n ć j  n ies te ty  naj­
sm u tn ie jsze  skutki w y n ik n ę ły  1

N iesp od zian ie  w  d om u  p u łk o w n ik a  S ie g s f c h l ,  
pojaw i! s ię  urzędnik  p o licy jn y  z H a jn b u r g a , za­
opatrzony u p o w a ż n ie n ie m  w ładzy  m ie jsco w ej  , 
w  c e lu  w ykonania  otrzym an ego  rozkazu . Sta­
r z e c , z u p e łn ie  n ieświadom y' w y p a d k ó w ,  k tóre  
zaszły  vy H a j n b u r g u , przestraszy] s ie  o k r o p n ie ,  
i w k rótce  d o m y ś l i ł  s ię  przyczyny, dla czeg o  ani 
żo n a ,  ani córka n ie  wracały. Z  o s łu p ia łą  u l e ­
g łością  o tw orzy ł  sa m  urzęd n ik o w i p o k o je  sw o ­
jej  c ó r k i , i kazał m u  , aby p e ł n i ł  sw oje  u rzę ­
dowanie.

Na prośbę  u r z ę d n ik a ,  aby b y ł  przy ty m  ak cie  
o b e c n y m ,  zapytał starzec su ro w y m  g ło s e m :  »Toż  
prawo m n ie  p r z y m u s z a , a b y m  b y ł  św ia d k iem  
zn iew agi dom u i im ie n ia  m o je g o  ?“ —  Z n a jw ię ­
kszą w zg lęd n o śc ią  i b e z  w sz e lk ie g o  h ałasu  w n ie -  
ob ecn ośc i p u łk o w n ik a  w ykonano akt u rzędow y.

G ło śn ie jsze  skargi p o s ła ł  teraz w  l i śc ie  z n ę ­
kany starzec do sw ej m a łż o n k i .  Z ak lin a ł on j ą ,  
aby natych m iast  p o w r ó c i ła ,  j e ż e l i  go j e s z c z e  
przy życiu zastać sob ie  ż y c z y ,  a lb o w ie m  cios  
ten  dotkną! śm ier te ln ie  je g o  g ło w ę  , która w  sła­
w ie  i zaszczytach posiwiała! Stroskana żona w al­
cząc p o m ię d z y  pow in no śc ią  m atk i j m a łż o n k i  , 
p ostanow iła  nareszcie  opuścić  córkę sw oje .

Az dotychczas z w sz e lk ą  usi lnością  un ika ła  
A lbertyna zejścia s ie  z swoją matką. A le  gdy  
nadeszła chw ila  rozstania , w tedy m a c ierzy ń sk ie ­
m u  w ezw aniu  ju ż  się d łu żej  oprzeć  n ie  m o g ła .  
Z oltoUc/.ności . o której zaraz n a d m ie n im y ,  o- 
kaznje  się , iż życz l iw e  , pobłażający sędzia  p o ­
zwol i !  aby A fberUna udała s ię  do swojej m a ­
tki i bez  św iadków  sam na sam  się  z  nią roz­
m ó w iła  i pożegnał;1
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Ledwo że po odjeździc  p u łk o w n ik o w e j  d zień  

u p ł y n ą ł ,  rozesz ła  s ię  w  m ie śc ie  p o g ło s k a ,  
klórą  w krótce  także sądowi don ies iono  : iż pe­
w ie n  przejeżdżający prywatny uczony , który  
•w tej sam ej m ie szk a ł  oherzy , a którego- pokój  
tylko drzwiami od p ok oju  p u łk o w n ik o w ej  byt  
p r z e d z ie lo n y ,  jako n iew idz ia lny  ś w ia d e k ,  w  ro­
z m o w ie  dam u s ły sza ł  takie s ł o w a , które n ie ­
zm iern ie  go zd z iw iły .  Z ap y tan y , op ow ied z ia ł  
j e  przed  c iek a w y m  gosp od arzem  oberży , a ten  
doniós ł  to sądowi.

D a m y  prow adziły  z sobą rozm o w o  w  ję z y ­
k u  fran cu zk im  , a p odsłuchujący  u m ie ją c  dosko­
na le  ten j ę z y k , rozu m ia ł każde s łow o . P o d łu g  
j e g o  opowiadania m ia ła  starsza dama m ó w ić  do 
m ło d sz e j  :

/N ie s z c z ę ś l iw a ! z w szystk iego  p o z n a ję ,  żeś  
śm ierc i Armanda n ie z u p e łn ie  niewiadom a-4, a 
m ło d sza  p łacząc  rz ew n ie  od r zek ła :

»Matko 1 B og u  w iadom o co s ię  stało ! P o w ie ­
d zieć  tego  n ie  m o g ę ;  zg in ę  w  n ę d z y , le c z  m i l ­
czeć  b e d ę !«

P ó źn ie j  zawołała  j e s z c z e  w  n ie m ie c k im  j e ­
żyku :

/O jc z e  w n ie b io s io c l i , spraw ied l iw ym  jes teś  ! 
Jestto p rzek les lw o  , p rzell les tw o z łe g o  czynu  lą

D o  zatrwożonego d o m u  sw ego  w łaśn ie  w ten 
czas przybyła  p u łk o w n ik o w a , gdy deputow any  
p olicy i ju z  b y ł  ca łk iem  sk o ń czy ł  urzędow anie  
sw oje . Czekała ją  ciężka c h w i la ,  bo m ia ła  od­
powiadać na zapytania m ęża .  Odkryć m u  w szy­
stko , b y łob y  to s a m o ,  Cu zadać śm ier ć  starco­
wi ł N akoniec  zasięgnąwszy rady od p ou fn eg o  
p rzy ja c ie la , w ym yśl i ła  k łam stw o  z potrzeby.  
Spraw ę , która córkę w  I la jn b u rg u  z a tr z y m a ła , 
w ystaw iła  jako proces obyw atelsk i , z pow od u  
p uścizny  po H erm a n ie  przez fam il i ję  Preussa-  
ellów w ytoczon y , w  k tórym  córlta, jako u d z ia ł  
mająca, obecną być m u s i . — Z e  p o w o d em  do te ­
go  jes t  oskarżenie k ry m in a ln e ,  postanow iła  jak  
najdłużej przed  n im  ukrywać,

P osłuchajm y/, t e r a z , ja k ie  zdanie  sprawy de­
putow any policyi do I la jnburga  przyw iózł.

P rzeb ieg ły  cz ło w ie k  l e n ,  zajm ując sję p rz e ­
trząsaniem  licznych  m e b l i  w  p om ieszk an iu  ob ­
w ałow anej,  znalazł w  dawnej * poufa łej  s łużącej  
A lbertyny, w tej samej Agacie R o g e r , która nam  
z opowiadania córki predykanta je s t  w ia d o m a , 
p o stu zn e  narzędzie cło zu p e łn e g o  w yśw iecen ia  
rzeczy .  T a  Agata była ju ż  teraz znakomita  oso­
bą , bo opuściwszy B lu m en ro d  , posz ła  zâ  m aż  
za b y łe g o  w d om u  Siegsfelda nauczyc ie la ,  a o- 
becneg.o rektora szk o ły  w  m iasteczk u  niedale-  
l l iem  stolicy.

Jej obecność  posłużyła  śledztw u.
>V szafie zawierającej l i s ty ,  znajdowały si,. tak­

że klejnoty i stroje Albertyny. Była p o k ojów k a ,

zdjęła c ie k a w o śc ią ,  ażali w szystko  je s z c z e  j e s t  
w  tym  sta n ie ,  jak  d aw n ie j ,  n ie  zaniedbała  p rze j­
rzeć  te  skarby , k tóre  n iegdyś  p o w ierzo n e  b y ły  
jej  p ieczy .  Z a ledw o zaczęła  przeg lądać  , w padła  
jej  w  ręce  o sob n o  zw in ięta  paczka : w  n iej b y ł  
zloty zegarek  z ła ń c u s z k ie m  i k lu c z y k i e m ,  tu ­
dzież p ie rśc ion ek  ślubny.

» A ch l“ zaw oła ła  pani rek torow a, tych  p rz ed ­
m io tó w  w id o k ie m  w zruszona.  — »AVszakto ś. p- 
nieboszczyka pana H erm a n a  zeg arek  , a to , j e ­
go p ierśc io n ek  ś lu b n y  I Z eg arek  le n  dała m u  
pani w  p odarunku b ęd ą c  j e s z c z e  j e g o  narze­
czona. Zdaje s i ę ,  iż  po rozw odzie  w szystk a  
m u s ia ł  je j  zw rócić  1 O t e m  n ie  w ied z ia ła m  by­
najm niej  1“

U rzędnik  policyi , o b ezn a n y  d o k ład n ie  z akta­
m i ś l e d e z e in i , b y ł  w  tej m ie r z e  z u p e łn ie  in n e­
go zd a n ia ,  i w z ią ł  trosk liw ie  w  dep ozyt te zdra­
d liwe k le jn oty

L istów  , k tóreb y  na s tosunki obojga m a łż o n ­
k ó w  po ro zw od zie  jaśn ie jsze  św iatło  rzu c ie  m o ­
gły, n ie  zn a lez ion o .  A to li  co dotychczas ani u -  
rzed o w v m  a k t o m , ani Ferdynandow i Preussac l i ,  
n ic  b yło  z n a n e m , z koresp on d en cy i Albertyny  
na jaw  w y sz ło  : że  s ię  o j e j  reltę starano. O d pa­
ni rektorow ej d o w iem y  się  je s z c z e  w ięce j  w  tej 
m ierze .

W ie lora k ie  tak  u rz ę d o w e  jak  i prywatne za­
św iadczenia  , któro o charakterze i obyczajnein  
zach ow an iu  s ię  A lb ertyn y  zeb ra ł  u rzęd n ik  , b y ­
ły  dla niej bardzo korzystne .  C hwalono w n ie j  
sz lach etn ą  , z  u g r z e c z n ie n ie m  i dobroczynnością  
szczęś l iw ie  po łączon ą  d u m o , rzadkie dary u m y ­
s ł u ,  w yższe  n iz  zw yczajne u k s z t a łe e n ie , n ie o ­
graniczoną u leg ło ść  i p o s łu szeń s tw o  dla sw ych  
zacn ych  rodziców , i w zorow a troskliw ość  w  w y­
chow an iu  swej córki.

Jed n e  je j  tylko p o w sz e c h n ie  zarzucano le k ­
k om y ś ln o ść  , to je s t  , n a m ię tn ą  żądze  ok aza ło ­
ści i drogich  rozrywek , m ięd zy  k t ó ' e m i  u p o ­
d obanie  w m u zy ce  g łó w n ą  ro le  grać s ię  zdawa­
ło .  T e ż  przywarę w yrzucano je j  także w  taje­
m n y m ,  zresztą  bardzo p o c h w a ln y m  raporcie od  
n ajw yższego  urzędu  policyi w  stolicy. R aport  
ten  b rzm ia ł  w  ten sposób :

/N a  p o tw ierd zen ie  prawdy taić n ie  w y p a d a ,  
iż pani baronowa P reu ssa c l i  w  sw o ich  ok o li­
cznościach  m a ją tk ow y ch  p rzyn a leżn ego  porząd­
k u  n ie  zachow yw ała  , p on iew aż  nieraz w z g lę d e m  
dość znacznych  d łu g ó w  do sądu za p o z w a n ą , a 
n aw et w yk o u a w czem i środkam i zagrożoną była.*-

P o m ię d z y  U ez n en ii  p l ik a m i zaw ierającem i  
zn aczn e  wydatki na stroje i inne artykuły  m od y ,  
zna lez ion o  lakze n iem a łą  ilość rachunków  z p o d ­
p is e m  : >AY i ł l i  e  1 m  i n a T  i e f  1“ e « , p o d p i s , k tó ­
ry p ierw ej do tylu poszu k iw ań  b y ł  p o w o d e m ,  
a pani rektorowa z e z n a ła , ż e  ta W ilh e lm in a
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T ie f f e ,  <3o której pani baronowa częstokroć u c z ę ­
szczała , j e s t  m odniarką  i  w ła śc ic ie lk ą  sk le p u  
w stolicy.

T eraz m a m y  sp osob ność  do w yprow adzenia  
scen ę  sam ej pani rek torow ej.  B y ła ta  o s o b a , 

która do p ó ź n ie j sz e g o  aktu  oskarżenia  najwa­
żniejsze p u n k ty  podała  ; z  tego p o w o d u  przyta­
czamy zezn an ie  je j  d o s ł o w n i e , w  tym  s a m y m  
Porządku, w  ja k im  je  sąd m ie j sk i  sk reś li ł ,  zgo­
dnie z w ła sn e m i deponentlti  s łow a m i.

W  d rob iazg ow em  op isan iu  s z c z e g ó ł ó w ,  n ie c h  
Czytelnik n ie  z a p o m i n a , ż e  tą razą m ó w i  lto- 
y ieta , która n iegd yś  s łu żącą  była . O koliczność ,  
*z W tej sprawie w ięk sza  część  św iadków  , p o ­
dobnie ja k  i sam a o b ż a ło w a n a , n a leża ły  do 
P h i , dla której u  n iek tó ry ch  narodów  szranki  
*?du z u p e łn ie  są z a m k n i ę t e ; w y św iec ić  m o ż e  
^ ogólności n ie jed n e  w ła śc iw o ść  tego  nadzw y­
czajnego proccsn .

»Ja zn a m  panią  P reu ssa c l i" — r z ek ła  pani re-  
. ktorowa —  »od sam eg o  d z iec iń stw a  ; a n a w e t , 

Powiedzieć m o g ę , ż e m  ra zem  z n ią  w y r o s ła , 
ckociaż ona o k i lk a  lat o d em n ie  m ło d sza .  P o ­
dobnież i  m oja  m atka  s łu ż y ła  u  starej pani  
P ułkow nikow ej , gdy b y ła  j e szc ze  panną i nad­
worną dam ą u  n ieb o sz czk i  k s iężn ej  e lektoro-  
Wej w  D***. O jc iec  m ó j  zajm njący  s ię  m a ły m  
h a n d lem  u m a r ł , a m atk a  m oja  zostawszy w do-  
Wą, przebyw ała  z n o w u  bardzo często  jako p o ­
m ocnica w  d om u  pani p u łk o w n ik o w e j .  B ęd ą c  
Jeszcze d z ie w c z ę c ie m ,  b a w iła m  s ię  n ieraz  z m ł o ­
dymi synam i pana S ie g s f e ld a , którzy p óźn iej  
jako oficerowie na p o lu  s ław y p o le g l i .  B y li  oni 
V m y m  w ieltn  , a panna A lb e r ty n a , ja k e m  rze-  
b ł a , b y ła  m łodszą .  W ych ow an o  ją  bardzo do­
b r z e ,  a łe  bardzo w ytw orn ie  i po p a ń sk u ;  m a-  
Ula ch c ia ła  ją  u ltształc ić  z u p e łn ie  na dworską  
damę. W  szesnastu  latach b y ła  przedstawiona  
U d w o ru ,  i m ia ła  u d z ia ł  w  a sa m b la c h ,  k tóre  
podówczas b y ły  u  nas bardzo św ietnćm i."

»Panna ta b y ła  podów czas p o d z iw ie n ie m  w szy ­
stkich , i zas łu g iw ała  na t o ,  gdyż by ła  istotnie  
bardzo p ięk n ą . T e g o ż  sam ego  czasu  p rzybył  
do sto licy  pan P r e u s s a c l i , który jako  oficer  s łu ­
ży ł ra zem  z na szy m y  pan iczam i i b y ł  je s z c z e  
podów czas w ojsk ow ym . B ędąc  p rzy s to jn y m ,  
śm ia ły m  m ę żczy zn ą  , p rzew y b o rn y m  je ź d ź c e m  
i zw in n y m  ta n c e r z e m ,  został w k rótce  czc ic ie ­
l e m  p ięknej panny , którą sob ie  najszczcgó ln ie j  
sw o im  g ł o s e m , to je s t  d oskona łym  ten o rem  u-  
ją ł .  N ieraz s ły sz a ła m ,  iż osoby ro zu m iejące  
sie na tej rzeczy m ó w i ły  , że  g lo s  ten  je s t  m o ­
że  najp rzy jem n ie jszym  w  ca łych  N ie m c z e c h .  
Panna by ła  w ie  111 a lu b ow n icą  m u z y k i ,  naw et  
sarna śp iew a ła  bardzo p ię k n ie  i u c z e n i .e ; s ło ­
w e m  m u zyk a  b y ła  ta jem n y m  w ę z ł e m , który  
p o łą czy ł  serca tych  p r zy jem n y ch  koch an k ów .

P a u  P r e u ssa c h ,  p rzezn aczony  do od zied z iczen ia  
p o  ojcu majoratu , n ie  b y ł  z łą  partyją dla pan­
n y ,  która zn a czn ego  n ie  posiadała m a ją tk u .  
P an  P reussach w y stą p i ł  z w o jsk a ,  chociaż pan  
p u łk o w n ik ,  z  p o w o d u  c ią g ł e j ,  n ieustającej w oj­
ny , n iebardzo b y ł  ty m  p o s tę p k ie m  zadow olony.  
T y m c z a s e m  baron za s łu ży ł  sob ie  s top ień  oficer­
sk i  w  w ypraw ie  z roku  18 09 .  N areszcie  z e z w o ­
lo n o .  W e s e le  odbyło  s ię  na w io sn ę  18 11  r o k u ;  
panna m ło d a  n ie  m ia ła  je s z c z e  sp e łn a  lat o śm -  
n a ś c i e , pan P r eu ssa c h  m ia ł  łat n ie m a l  dwa­
dzieścia i sześć .  W  le c ie  udała srę m ło d a  para 
do m a j ę tn o ś c i , którą pań stw o  P reussach  syno­
w i  odstąpili .  W ted y  m ło d a  pani P reu ssach  na­
m ó w iła  m n i e ,  a b ym  je j  towarzyszyła; b y ła  ona  
do m u ie  p rzyzw yczajoną , ja  b y ła m  praw ic  jej 
p o w iern icą  co do stroju i g a rd erob y , o k tórych  
w ie lk ie  m ia ła  staranie. M alce m o je j  p odobała  
s ię  p ięk n a  p ła c a — ty m  sp o so b em  —  p o jech a ła m  
z panią  Preu ssach  do now yeli  je j  rodziców.®

»Z p oczątk u  państw o m a łż e ń s tw o  ży li  w  naj­
w ięk szej  z g o d z ie  i radości. Starzy państwo no­
s ili  p ięk n ą  syn ow ice  p raw ie  na r ę k a c h , nawec  
d w ie  p o d e sz łe  z a k o n n ic e , pow in ow ate  starego  
p a n a ,  udawały  przynajm niej  na p o z ó r ,  że  m o ­
cno do niej są przyw iązane. Baron Ferdynand , 
m ło d szy  brat pana H e r m a n a , b y ł  podów czas  
na uniwersytecie ."

»Codzieńnie p rzy jm o w a ły śm y  i n aw za jem  od­
dawały w iz y ty ;  w szyscy k aw alerow ie  z  o k o l i c y ,  
sk ładali h o łd y  m ło d e j  , p ow ab n ej  p a n i ;  a le  p ani  
baronow a p o m im o  że  by ła  m ło d a  i lu b i ła  roz­
rywki , m ia ła  jed n ak  coś tak im p o n u ją ceg o  
w  swojej twarzy , ż e  pan H erm an  do p o d ejrze ­
nia  i obawy n ie  m ia ł  powodu."-

uSzlioda t y l k o , ż e  p an i P r e u s s a c h , ta zn a-  
row iona w ych ow ank a  dworu i w ie lk ie g o  m ia s ta ,  
je d yn ie  p o ezy jn ie  ob ezn an ą  by ła  z w ie j s k im  
sp o s o b e m  ż y c ia ,  i z e  o p o w in n o ś c ia c h ,  ja ł i ich  
w  teraźn iejszych  cza sa ch ,  u p o w szech n io n a  ek o -  
n om ija  n aw et od dam w yższej klasy w y m a g a , 
tud z ież  o tro sk a ch ,  ja k ie  w iejsk i sposób życia  
z sobą p r z y n o s i , n a jm n ie jszeg o  n ie  m ia ła  wy­
obrażenia. S am  par. baron n ie  b y ł  n ieob ezn a -  
liy  z g osp od arstw em  , a le  do u d z ie len ia  nauki  
i zachęcen ia  swojej żo n y  do zawiadywania go­
spodarstwem  , w ca le  n ie  b y ł  sp osob nym . Jakoż  

rzy co k o lw iek  w ię k s z e m  staraniu i d o z o r z e ,  
yłyby docliody  z m ajętn ośc i wystarczyły na u -  

tr z y m a n ie , ale ż e  rzecz  s ię  m ia ła  p r z e c i w n ie , 
dla tego  w krótce  dał się czu ć  niedostatek. Z  po­
czątku zaradzała t e m u  niedostatkowi m a m a ;  
m ia ła  ona znaczny m ajątek  w ł a s n y , a pan H er ­
m a n  b y ł  je j  u lu b ie ń c e m .  L e c z  ta zbyt częsta  
zapom oga gn iew a ła  in n e  ro d z e ń s tw o ,  a szcze ­
g ó ln ie j  patia F erdynanda , który w róciw szy z e  
s z k ó ł  do d o m u ,  zaczai bardzo śc is ło  w glądać  
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w  rejestr wydatków. P o n iew aż  majorat p an u  
H e r m a n o w i p rzy p a d a ł , w iec  lali on  , jako tez  
j e g o  siostry, ty lko z  m atczyn e]  c z ę śc i ,  sp o d z ie ­
w ać s ię  m o g l i  p u ś c i z n y ; dla tego  n ie  m o żn a  
u n  brać za z ł e , ż e  sw ej cząstk i u m n iejszać  
n ie  p o z w a la l i , a zw łaszcza  dlu pana H erm a­
n a , który ju z  p rz ez  sam  lo s  w  k o rz y stn ie jszem  
niż oni byt p o ło ż e n i u .'4

„Otóż to s iak i s ię  p ierw szą  przyczyna niesna­
sek  , które s ie  p o m ię d z y  fami ją  coraz bardziej  
szerzyć  zaczę ły  , a k tóre  p rzez  nieustającą roz­
rzutność  m ło d e j  p a n i , coraz n o w e m  podnieca­
n e  b y ły  zarzew iem . Praw d a , iż  m ło d a  pani ta­
k ą  m ia ła  g a rd ero b ę ,  iżby  n ie jed n a  księżn a  ta­
kow ej p ozaw iścić  je j  m o g ł a , a 10 co le k k o ­
m y ś ln ie  r o z trw o n i ła ,  b y łob y  na p orząd ne  utrzy­
m an ie  dw óch  familij wystarczyło."

Marnotrawstwo to p o w ię k sz y ło  s ię  j e s z c z e  bar­
dziej , gdy s ię  m ło d y  Alfred u r o d z i ł , p o  litó-  
ryin w  rok m ała  Konslancyja na świat przybyła,  
jj la  lycli obojga dziec i  przyjęto  m a m k ę  łran- 
c u z k ą , a p óźn iej  naw et I lonę , o którą na pro- 
wincyi n ie  bardzo b y ło  ła tw o. Ilażdej z im y  j 3- 
źd zil i  państwo do rodziców  m ie sz k a ją c y c h  w  sto­
licy , za jm ow ali  tam ob szern e  p om ieszk an ie  
utrzym ywali ek w ip a że  i s ł u g i ,  i w  nadziei odzie­
dziczenia  na p rzysz ło ść  majoratu , wydawali w ię ­

c e j  n iż  należało."
J e d n a k ż e  dopolląd ty lko o b o je  ży l i  w  zgo­

dz ie  , w szystko  sz ło  je szc ze  jako tako. Pan H er ­
m a n  u jm o w a ł  s ię  za sw oją żo n ą  tak d a le c e ,  iż 
sii; p o różn ił  z s w e m  ro d zeń stw em . I lo ćz ic e  sk ła ­
niali s ię  z u p e łn ie  do h u m o r u  u k och a n ego  syna."

„Lecz —  n ie s te ty —  i m a łż e ń sk a  spollojnośe zu- 
m ieszan ą  z o s t a ła , a to z w iny sam ego  pana ba­
rona. Pan l ló g  r a c /y  w ied z ieć  jak  się to stało , 
ch ociaż  je s tem  p e w n a ,  że  en  szczerze  k o c h a ł  
sw oję  ż o n ę , która p odów czas  w ła śn ie  by ła  

l iw ie c ; 3 m ło d o śc i .  —  Koniec  k o ń c e m ,  m ło d a  
pani dowiedziała się , iż  pan baron szkaradnie  
s ię  je j  sp rzen iew ierzy ł , co te in  bardziej b y ło  
dla niej b o l e ś n e m , i l e ż e  ty m  p rzed m io tem  b y ła  
je d n a  z jej u s łu gu ją cych  dziew czyn . W ted y  zn i­
k ło  w sze lk ie  szczęśc ie  d o m o w e ;  pani P reu ssa ch  
b y ła  w tym  w zg lęd z ie  bardzo o s t r ą , p o n iew a ż  
saina o poczciwości i w iern ośc i m ałżeń sk iej  w ie l­
k i e  m ia ła  w yobrażenie . N a g le  wybrała s ie  ze  
m n ą  i z  d z i e ć m i , i po jech a ła  do dom u sw y c h  
rod ziców . Kylto k r o k ,  k tóry  m ocn o  zatrwożył  
p ań stw o  P r e u s s a c h ; p an  H e r m a n  n atychm iast  
p r z y je c h a ł  po nią z swoją matlią . P r z e m ó w k i ,  
swary i k łó tn ie  następowały jed n a  p 0 drugiej;  
z t ć m  w szy s tk iem  dawna m i ł o ś ć ,  a szczeg ó ln ie j  
p rzyw iązan ie  do d z ie c i ,  od n ios ły  zw yeięztw o .  
P ani Preu ssach  obawiając s ię  , aby przy z a m ie ­
r z o n y m  ro zw od zie  n ie  odebrano jćj sy n a ,  z e ­
z w o l i ła  na p o je d n a n ie , jed n a k że  lakowe n ie

sp row ad ziło  p o m ię d z y  p o w in ow a ty m i przyja- 
źn ie jszyc l i  s to sun k ów . Pan H e r m a n  poczuw ając  
się do w in y ,  n ic  ż y ł  ju ż  jak  ty lko dla swój m a ł ­
żon k i , i chcąc  jej ńiliy zadość  u czy n ić  , stronił 
f a l k i e m  od sw ojeg o  r o d z e ń s tw a ,  tak d a le c e ,  iż 
w szystko  z n o w u  ja k  n a j lep szy  o k r ó t  brać sic 
zdawało."
r *Aż oto u m a r ł  m a ły  A lfr e d ,  i t e n  przypa­
d ek  d otk n ą ł b o leśn ie  serce  m łod ej  m atk i .  Pan' 
h rab in a  o s ła b iła  się m o c n o  p ie lę g n o w a n ie m  te­
go d z ie c i ę c ia ; p o  śm ierc i  je g o  zapadła  w  n er­
w o w ą  g o r ą c z k ę ,  o lek a rze  dl„ p o k rzep ien ia  s i ł  
jzwa.lonyćli r a ć z i l i ,  aby do w ód  jechura."

„Pan H e r m a n  n ie  m ó g ł  j e j  tow arzy szy ć ,  po­
n iew aż  brat odbyw ał zn o w u  p o d r ó ż e ,  a stary 
ojc iec  z u p e łn ie  b y ł  zd z iec iu n ia l  ; dla tego  to ­
warzyszyła  je j  p u łk o w n ik o w a  ra zem  ze mną."

„Po o d je ź d f ie  p a n i ,  zdaje s i ę ,  iż  jak iś  z ły  
d u ch  w stąp i ł  z n o w u  w  pana b a r o n a ; z a ż y ł o ś ć  

z -n a d m icm o n ą  p o d łą  dz iew czyną zn o w u  s ię  ro z ­
p o c z ę ła  i n iep rzy jem n e  p o c ią g n ę ła  za sobą  sim -  
tk i.  N ie  w iad om o m i  , k to  w yjaw ił przed  pa-  
nia to n ow e p o b łą d z e n ie  m a łż o n k a .  S ło w e m  t 
z k ą p ie l i  n ie  w ró c i ły śm y  j u ż  do pana b a ron a ,  
ale do ro d z ic ie lsk iego  d o m u  m ojej  pani.  Nic  
n ic  p o m o g ły  w szystk ie  przedstawienia  pana baro­
na; starano s ię  is totn ie  o r o z w ó d ,  ja k  dałec> 
na takow y k ato l ick i k o śc ió ł  zezw ala . P u łk o w n ik  
u ż y ł  w  tej m ie r z e  całegc sw eg o  w p ły w u ;  w y­
la n o  w yrok  śp ie szn ie  i bardzo n ie p o m y ś ln ie  
dla  strony o b w in io n ej .  F a m il i ja  P reussach  ów  
b y ła  p rzym uszon a  w ie lk ą  p o n ie ś ć  ofiarę , a lb o ­
w ie m  rozw ied z ionej  m a łż o n c e  w o ln o  b y ło  za­
trzym ać przy sob ie  córkę , i dla o b ied w óch  w y­
m ie n io n o  zuaczną p en sy je  roczną."
- „Teraz dopiero p ostrzeg ła  fam ilija  Prcussa-  
c h ó w  , że  m ajatek  jej  w  k ró tk im  p rz ec ią g a  te ­
go m a łż e ń s tw a  zn aczn ie  n ad w erężo n ym  został.  
A le  ju ż  b y ło  za p óźn o .  P a n  H e r m a n  m a ło  
w praw dzie  ce n i ł  m a ją te k  i p i e n i ą d z e ; u b o le ­
w a ł  on ty lko nad stratą sw ej m a ł ż o n k i , która  
w  gruncie  duszy bardzo k o c h a ł ;  d z iew czy n a ,  
spraw czyni w szystk iego  tego n ieszczęśc ia  , u m a r ­
ła  ra zem  z d z ie c k ie m  w  p o ło g u .  P an  H er m a n  
u ży w a ł w sz e lk ic h  środków  dla przyjednania swój  
m a ł ż o n k i , p o d o b n ież  i rodzice  j e g o , litórz.v 
z p o w o d u  w ie lk ic h  ofiar radzi b y l i , aby s ic  z n o ­
w u  p o łą cz y ło  m a ł ż e ń s t w o , starali s ię  o° p o je ­
d n a n ie  — ale p n łk o w n il i  b y ł  n ieu b łag an e .  Pani  
b a r o n o w a — w ie m  o t e m  z p ew n o śc ią  — sprzy­
ja ła  p o ta jem n ie  s w e m u  m ę ż o w i  ; ja k oż  m ia ła m  
n aw et sp osobność  p rzek on an ia  s i e , ż e  oboje  
w  pierw szych  czasach naw zajem  do s ieb ie  p isy;  
w ali.  L e c z  i t e m u  pan p u łk o w n ik  p rzesz l ić -  
d z i ł , a pam  baronowa szanow ała  za nadto ojca  
s w e g o ,  aby s ie  w o li  je g o  sprzec iw ić  m o g ła .  Tuk  
sta ły  rzeczy  az do dnia dzis ie jszego .  Odtąd
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niccśtny j u ż  o fam il i i  P reu ssa ch ó w  n ie  s ły sze l i .  
JVzg]e(lem m n i e  b y ła  pani S i e g s f e l J — tak się  
b o w ie m  odtąd j u ż  nazyw ała  — co s ię  tycze  tej  
•okoliczności , co k o lw iek  p o w śc ią g l iw a .  Z  resztą  
m ó w iła  ze  m n ą  o ró żn ych  r z e c z a c h ,  a le  o m a ł ­
żon k u  s w o i m ,  od czasu  jak  przesta ła  n o s ić  je -  
!go n a z w isk o ,  za ledw o k i lk a  razy w spom nia ła .
I io w ied z ia ła m  s ię  ty lko  od obcej  o s o b y ,  żc  pan  
■Herman z f a m i l i j ą  sw oją z u p e łn ie  s ię  p o r ó ż n i ł ,  
i  gdzieś  w  n ie z n a jo m e  strony p o jec h a ł .  M ia ł o n  
z ło ży ć  p r z y s ię g ę ,  iż dotąd do d o m u  n ie  p ow ró­
ci , aż pokąd  d z ied z iczn ego  m ajątk u  n ie  oitej-  
j n i e  ; w ted y  biada czeka ty ch  w s z y s t k ic h ,  k tó-  
rzyby go z, j e g o  m a łż o n k ą  w aśnić s ię  p ow aży li .  
Dodać j e s z c z e  m u s z ę  , iż podów czas  stara p ani  

"baronowa u m a r ł a , a pau I ł e r m a n  odebraw szy  
'po jej śm ie rc i  sw oję  cząstkę  p u ś c i z n y ,  p o r z u ­
c i ł  d ó m  o jco w sk i .44

( C i ą g  da lszy  n a s tą p i .3 
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Z E  L W O W A .

Z  Koworor.znikW  t u te j s z e g o  U n i w e r s y t e t u ,  w y d a n e g o  
t a k ż e  na rok  1 8 ł 0  w  j ę z y k u  ■ A n i e c k i m  p r z e z  p e d e la  
J a n a  M ic h a ła  R e t z b a c l i a ,  w y j m u j e m y  n a s tę p u j ą c e  
d a t y :  L w ó w  ma w z n o w i o n y ,  o d  r. 181 8  im i ę  w i e k o p o ­
m n e j  p a m ię c i  C esar za  F r a n c i s z k a  n o s z ą c y  U n i w e r ­
s y t e t  i c. k. rea lną  i h a n d lo w ą  A k a d e m iję  ; przyte '111 są 
\ r  s t o l i c y  tej s z k o ł y  f i l o z o f i c z n e  i t e o l o g i c z n e  dla  Za­
k o n n i k ó w ;  d w a  g im n a z y j a :  j e d n o  a k a d e m i c z n e ,  d r u g ie  
u 0 0 .  D o m in ik a n ó w  ; p r y w a t n y  in s ty tu t  g ł u c h o n i e m y c h ;  
t r z y  s z k o ł y  n o r m a ln e :  w z o r o w a ,  m ie jska  i u 0 0 .  D o ­
m i n ik a n ó w ;  w r e s z c i e  ( n i e  w y l i c z a j ą c  s z k ó łe k  p araf ija l-  
n y c h )  t r z y  p L b l i c z n c  s z k o ł y  dla d z i c w c / .ą l :  w  k la s z to ­
r z e  p a n ien  O r m i a ń s k i c h , B e n e d y k t y n e k  i S ió s tr  M i ł o ­
s i e r d z ia .  O p r ó c z  t e g o ,  w s p o m i n a j ą c  o  s z k o ła c h  g ł ó ­
w n i e j s z y c h ,  ma G a l ic y ja  w r a z  z b u k o w in ą  l i c e a :  w  P r z e ­
m y ś l u ,  T a r n o w i e ,  T a r n o p o l u  i C z e r n i o w c a c h ; p r z y te m
I I  g i m u a z y j ó w  p o  c y r k u ł a c h ,  z t y c h  d w a :  w  T a r n o ­
p o l u  i S ą c z u  p o d  za rz ą d e m  k s i ę ż y  J e z u i t ó w ,  a j e d n o  
w  Liuczaczu p o d  k ier u n k iem  0 0 .  Lłazyli janów. P ra k ty ­
k u ją c y c h  le k a r zy  w e  L w o w i e ,  p r ó c z  w o j s k o w y c h ,  je s t  5 3 !  
W  h o u cu  nader  za sz c z y t n ą  dla tu te j sz e g o  U n iw e r s y t e t u  
w y c z y t u j e m y  w i a d o m o ś ć ,  z e  J e g o  Ces.  M o ś ć  n a j d o s t o j ­
n i e j s z y  A r c y k s ią z ę  F r a n c i s z e k  K a r o l ,  w  c za s ie  b y ­
t n o ś c i  S w o j e j  z e s z ł e g o  lata w e  L w o w i e  zw id z a ją c  p o ­
m i e c i o n y  U n i w e r s y t e t ,  n ic t y l k o  n a j w y ż s z e  z a d o w o l e n i e  
S w o j e  z w id z ia n y c h  p r z e d m i o t ó w  ok azać  r a c z y ł ,  a le  
n a d to  tu te jsz e  M u z e u m  f i z y c z n e  ""zupełnym a p arate m  
J Jagnerrt j fgpu , ze  znanej d la  nauk h o j n o śc i  S w o je j  p o ­
w ię k s z y ć  p o s t a n o w i ł ,  k t ó re g o  r o b o t ą  m i a ł  się  zająć  
w  W ie d n i u  s ł a w n y  u c z o n y ,  p r o f e s o r  E t t in g h a u s e n .

S. J.
Tyg o d n ik a  ro ln ic zo  -  p r z e m y s ło w e g o  p o d  B e d a k c y ją  

T .  Mf. K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  2 .  i o b e j m u j e :  
1 )  Jak grunta u l e p s z a ć !  (C ią g  d a l s z y  )  2 )  O  p o s t ę p a c h  
. p r ze m y s łu  p r z ez  r o s z ć r z e n ie  nauk p r z y r o d z o n y c h .  3 )  
H a l l im e t r y c z n e  d o ś w ia d c z e n ia  z p iw e m  g a l i c y j s k i ć m ,  
p r z e z  T e o d o r a  T o r o s i e w i c z a  , ap tek arza  l w o w s k i e g o .

Z W a r s z a w y .  Z p o c z ą t k ie m  r oku  te r a ź n ie j s z e g o  
w y c h o d z i ć  b ę d z ie  p i s m o  z e s z y t o w e  , p o d  ty t u łe m  : P r z e ­
gląd  W a r s z a w s k i  J . i tera tnry ,  H i s to r y i ,  P o d r ó ż y ,  S t a t y s t y ­
ki i l i jzmnitośr. i.  W y s o k o  c e u i o n c  w  c a ły m  lite-rackim 
s w i c c i e  p r z e g lą d y  ( / e s  B e c t te s ) :  f r m c u z k i ,  a n g i e l s k i ,

p o w s z e c h n y ,  d w ó c h  ś w i a t ó w ,  i t. p . ,  b ę d ą  w z o r e m ,  a 
w  c z ę ś c i  p o m o c ą  dla  P r z e g lą d u  W a r s z a w s k ie g o , Itlory  
j e d n a k ż e  o b o k  o b z n a ja m ia n ia  c z y t e l n i k ó w  z  c c l n i e j s z e -  
m i tw o r a m i  l i t e r a tu r y  e u t o p e j s h i e j  , t r o s k l iw ie  s lo t a ć  
s i ę  b ę d z ie  u m ie s z c z a ć  a r t y k u ły  d o t y c z ą c e  r z e c z y  kra jo -  
w y c h ,  r e c e n z y j e  i d o n ie s i e n ia  o  d z i e ł a c h  n o w o  wy-  
s z ł y c h  w  j ę z y h u  p o l s k i m ,  o r a z  p r z e d m i o t y  c a łą  s la -  
w ia ń u z c z y z n ę  o b c h o d z ą c e .  A ż e b y  zaś o b o h  nauki b y ła  
i r o z r y w k a ,  w  o d d z ia l e  B o zm a ito śc i u m i e s z c z a n e  b ę d ą  
p o w i e ś c i  o r y g in a ln e  i t ł u m a c z o n e  z n o w y c h  c e l n i e j s z y c h  
p i s a r z y .  R e d a k to r  F .  S .  D m o c h o w s k i .

A u t o r  S ta r o s ty  K a n io w sk ieg o , j e d e n  z l e p s z y c h  p o e ­
t ó w  d z i s i e j s z y c h ,  A le k s a n d e r  G r o z a ,  w v d a ł  w  W i l ­
n i e  u Z a w a d z k i e g o ,  drog i  t o m  N o w o r o c z n i h a  B u sa łn a . 
— S ł y s z e l i ś m y ,  ż e  J ed en  z e  z w o l e n n i k ó w  sztuk p i ę k n y c h ,  
m a  u s k u t e c z n ić  w y k o ń c z e n i e  H is to r y i m a la rs tw a  k r a jo ­
w e g o , z p r z y t o c z e n i e m  ż y c i o r y s u  m a la r z y  n a s z y c h .

P r z e d m i o t  c i e k a w y  d l a  m i ł o ś n i k ó w  h i ­
s t o r y i  n a t u r a l n e j .  W  d z ie n n ik u :  stLondon an d  P a -  
r is  o b serrsra  c z y t a m y ,  z e  w  p r o w i n c y i  M a r a c a i b o ,  ( r z e -  
c z y p o s p o l i l ć j  Y c n e zu e ls k ie j  j , j e s t  p e w n a  r o ś l i n a ,  b ę ­
dą ca  w ł a ś c i w i e  o w a d e m ,  a lb o w i e m  n o g i  jćj p o w o l i  
w  k o r z e n i e ,  a p ó źn ie j  w  p r ą t k i ,  lis tki i t. d. s ię  za m ie -  
, - ia ją .  P o d o b n ą  o w a d o w ą  r o ś l i n ę  t a k że  w  p ó ł n o c n e j  
K a r o l in i e  o d k r y t o .  S t w o r z e n i e  t o ,  g d y  fo r m ę  o w a d u  
n a  s i e b ie  p r z y b .e r z e  , w t e d y  d o  o s y  j e s t  p o d o b n e .  L e c z  
g d y  d o  z u p e łn e j  d ł u g o ś c i  d o j d z i e ,  w t e d y  znika p o d  
z ie m ią  i g in i e .  W k r ó t c e  p o td m  w y w ija ją  s ię  z  z i e m i  
o b i e d w i e  p r z e d n ie  n o g i ,  i l a t o r o ś l e  z n ic h  w  g ó r ę  s i ę  
w z n o s z ą ,  aż  p o k ą d  c a ła  r o ś l in a  s z e ś ć  c o l ó w  n ie  o s i ą ­
gn ie .  Prątki i lisitti jej z u p e ł n i e  d o  K o n icz y n y  p o d o ­
b n e ,  u  k o ń c z a t o ś c i  s w y c h  moją g ł ą b i e ,  za w ie r a ją c e  
o w a d ,  k t ó r y  g d y  s ię  d o s k o n a l e  u k s z t a ł c i , no z i e m i ę  
s p a d a  , a lb o  na r o ś l i n i e  z o s t a je  i je j  P s c i e m  s i ę  £ y w i .  
P o  s tr a w ie n iu  r o ś l i n y ,  w r a ca  o w a d  d o  z i e m i ,  a b y  z n o ­
w u  ja k o  r o ś l in a  s ię  w y w i n ą ł .

N a d e r  w a ż n e  o d k r y c i e  w  z a w o d z i e  t y p o -  
g r a f i i .  W  P r e s z b u r g u  p e w i e n  m e c h a n ik  z r o b i ł  m o d e l  
m a c h in y  m ającej  tę  w ł a s n o ś ć ,  iż  c z c io n k i  d r u k a rs k ie  
s am a  p r z e z  s ię  r o z r z u c a  i w  k a s z ta c h  s o r t u je  A r k u s z  
druku C icero  s o r t u j e  m o d e l  t e n  w  p r z e c ią g u  p ó ł t o r ó j  
g o d z . n y ,  p o d c z a s  g d y  z e c e r  d o  tej c z y n n o ś c i  s ic- lm  d o  
o ś m iu  g o d z in  p o t r z e b u j e .  K o n s tru k cy ja  m a c h in y  tej 
j e s t  r ó w n ie  s z t u c zn ą  j ik z a d z iw ia ją c ą .  W y n a l a z c a  z r o b i ł  
ta k że  p o s p ie s z n ą  m a c h in ę  z e c e r s k ą ,  która arkusz d ruk u  
Cyceronem  w  p r z e c ią g u  j e d n e j  g o d z in y  u k ła d a ,  d o  c z e ­
go  z w y k l e  16  d o  o ś m n a s tu  g o d z in  p o t r z e b a .  W y n a l a z c a  
p r a c o w a ł  p r z e z  la t  s z e ś ć  na I tem i  m a c h i n a m i ,  a te raz  
dia  r o z p o c z ę c i a  s w e g o  p o s p i e s z n e g o  d ru k a rs tw a  s p ó ł ­
ki szu k a .

N o w y  ę a  l u n c h  p a p i e r ń .  N ie ja k i  p a n  S y w c r -  
s e n  w  K o p e n h a d z e , w y n a l a z ł  taki p a p i ć r ,  Którego ar ­
k u s z ,  u m y ś l n i e  w  tym  c e l u  p r z y r z ą d z o n y m  a tr a m e n t em  
z a p i s a w s z y ,  s to  i lb o  i w ię c ć j  r a zy  o b m y ć  i z a w s z e  na  
n o w o  u ż y ć  m o ż n a .  B a rd z o  k o m ic z n ie  w y g lą d a ć  b ę d ą  
na ty in  p a p ić r z e  l is ty  m i ł o ś n e , k tóre  z a p e w n i e n i a m i  
w ie c z n e j  m i ł o ś c i  są  z a p e ł n i o n e !  S ł y c h a ć  t a k ż e ,  iż  n i e ­
k t ó r e ,  z a w s z e  p i e n i ę d z y  p o t r z e b u j ą c e ,  a n ig d y  d ł u g ó w  
nie  w y p ła c a j ą c e  o s o b y ,  z  s z c z e g ó ł  niejązent u p o d o b a n i e m  
w e k s l e  na nim w y d a w a ć  zam y ś la ją .

N o w y  d o  w ó l  j a k  s ą  p o t r z e b n e  g r o b a r -  
n i e .  P r z e d  Kilką d n iam .  w y d a r z y ł  s ię  w  B r u n s z w ik n  
n ie w i e l u  o s o b o m  z n a n y  w y p a d e k ,  h t ó ry  o  p o t r z e b i e  
w y s t a w i e n i a  dla  u m a r ły c h  g r o b a m i ,  ja k  n a j m o c n ić j  p r z e ­
k o n y w a .  P e w n a  m ło d a  m a łż o n k a  w  skutek  c i ę ż k ie g o  
p o r o d u  z a p a d ła  w  l e t a r g , ą te  lekarz śrujerć i s to tn a  zu- 
ś w i a d c z y ł ,  w i ę c  ją ja k o  n ie ż y w ą  w y n i e s i o n o  d o  z i m n e ­
go  p o k o j u .  M ęż a  jej , k tóry tą stratą d o  ż y w e g o  d o ­
tk n ię tym  z o s t a ł ,  s ta r a n o  s ię  w s t r z y m a ć  o d  w i d o k u
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u m a r ł e j ,  j e d n a k ż e  n ie  d ł u g o  u c z y n ić  t o  z d o ł a n o ;  w y ­
r w a ł  s ię  o n  z o b j ę c ia  s w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  p o s p i e s z y ł  do  
d o m u  i o t w o r z y w s z y  p r z e m o c ą  drzw i  d o  z im n e g o  p o ­
k o j u  , z n a j tk l iw s z y m  w y r a z e m  ż a lu  r z u c i ł  s i ę  u n ó g  
zm aiłe 'j  s w o j ć j  m a łż o n k i .  P r z y ja c i e l e  p o s p i e s z y l i  za n im  
w  to  m i e j s c e , i u s i ł o w a l i  o d d a l i ć  go  o d  t r u p a ; a le  o  to  , 
w  c ie l e  , k tóre  ju ż  m ie l i  za n i e ż y w e ,  z  r a d o s n y m  p r z e ­
s t r a c h e m  p o s tr z e g l i  ś l a d y  w r a c a j ą c e g o  ż y c i a .  S p ie s z n a  
le'karska p o m o c  za że g ła  m d łą  i s k i e r k ę ,  i w k r ó t k i m  c z a ­
s ie  ju ż  n ie  w ą t p i o n o ,  ż e  m n iem a n a  um a rta  z u p e łn i e  d o  
z d r o w i a  p r z y jd z ie .

S ł a w n y c h  m ę ż ó w  t e s t a m e n t y .  W  s ą d o w y c h  
a r c h i w a c h  d o k to r a  C o m m o n s  w  L o n d y n i e ,  po i ta z i  ą 
o s o b o m  c i e k a w y m  te s ta m e n ty :  S z e k s p i r a ,  M i l to n a  i N a ­
p o l e o n a .  Są o n e  n a  w ie lk ie j  k arc ie  papie'ru w  ten  s p o ­
s ó b  j e d e n  o b o k  d r u g ie g o  u ł o ż o n e ,  iż  s ię  z d a j e ,  jak  
g d y b y  d o  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  aktu n a lć ż a ły  T e ­
s ta m e n t  w ie lk i e g o  a n i e l s k i e g o  tragika zaw idsa  n a s t ę p u ­
j ą c y  w ł a s n o r ę c z n i e  p rzez  n i e g o  n a p is a n y  d o d a te k  : »Z a-  
p i s u j ę  m ojej  m a ł ż o n c e  n a j lep sz e  m o j e  ł ó ż k o  z m e b la -  

h t ó r y lo  d o d a te k  dn ia  22 .  l ip ca  1616  p r z e z  W i l l i -  
jarna l i u d e  p o t w i e r d z o n y m  z o s t a ł .  A u t o r  s U t r a c a n e -  
g o  r a j u *  b y ł  c i e m n y ,  d la  t e g o  t e s t a m e n t  s w ó j  c ó r c e  
swoje'j u s tn ie  d y k t o w a ł .  — N a k o n i e c  t e s t a m e n t  N a p o l e ­
o n a  p is - r .y  je s l  w y r a ź n y m  c h a r a k t e r e m , k o d y c y l  z c ś .  
k t ó r y  tuż p r z ed  s w o j ą  śm ierc ią  N a p o l e o n  n a p is a ł  j e s t  
p r a w i c  n i e c z y t e l n y ,  i d o w o d z i ,  iz  f i z y c z n e  s i ł y  j e g o  
p o d ó w c z a s  j u ż  b a r d z o  o s la b io n ć in i  b y ły .

Z b i e r a c z k a  j a ł m u ż n y -  B y ł o t o  w  N e a p o l u .  
U b o g i  artysta  B a r a n o w s k i ,  k t ó r e g o  za ku lisam i teatru  
S a n  Curlo  tk ną ł  para l iż ,  z o s t a w i ł  p o  s w o j e j  ś m ie rc i  ż o n ę  
i  d z ie c i  w  n a jo k ro p n ie js ze j  n ę d z y .  P e w n a  ar tystka  t e g o ż  
s a m e g o  teatru  b y ła  n a j p ie r w s z a ,  która w d o w i e  t a n c e ­
rza  p r z y r z e k ła  na d o c h ó d  jćj śpie 'w ać w  t e a t r z e ,  p o -  
c z ć m  k a ż d e g o  s w y c h  p r z y j a c ió ł  p o d ł u g  majątku d o  
u u z i a ł u  w e z w a ł a .  A r ty s .k a  ta d u m n a  tą razą w z g l ę d a ­
m i  , jakie'mi ją d w ó r  z a s z c z y c a ł ,  p r z e d s t a w i ła  s ię  k ró ­
l o w i  N e a p o l i ta ń s n ie m u .  » S i r e * , rze k ła  d o  n i e g o ,  »tą 
ra zą  z! ićram j a łm u ż n ę  d l j  famil ii  r f i c sz c z ę ś l iw e g o  m e g o  
t o w a t z y s z a  D u r a u o w s k i .«  — » S i g n i o r a ,  w i d z ę ,  ż e  tw o je  
a e rce  w  p ię k n o ś c i  t w o j e m u  g ł o s o w i  w y r ó w n y w a . * — »Sirc  
je s t e m  zbie'rac/,ką j a ł m u ż n y ! K r ó l o w a  i k s iążę  S a le r -  
n eń s k i  , każde z n ich  p o  500  fr a n k ó w  mi d a ł o ;  sp o d z ić -  
w a m  s i ę ,  ż e  W asza  król . M o ś ć  n i e n n i e j  z e c h c e s z  b y ć
s z c z o d r o b l i w y m ,  jak d o s to jn i  tw o i  p o w i n o w a c i . *  » P o -
i d d z , i leż  inam d a ć ? *  z a p y t a ł  król z ■ s i n i ć c h c n i . —  
?> T y s ią c  fr an k ów .*  —  » O to  j e  m asz .*  W d o w a  je s t  teraz  
u s z c z ę ś l i w i o n ą  , a p o d z i w i e n i a  g o d n a  zb ieraczka  j a ł m u ­
ż n y  — ju ż  n ie  ż y j e .  — S p o c z y w a  w  i ł r u z c l i .  Z w a ła  s ię  
M  a 1 i I) r a n.

Z b a w i e n n e  s k u t k i  p a r y .  W  dz ie n n ik u  E d y n -  
b u rgsk im  f i e c i e n , p r z e d s t a w i o n e  są dla  Angli i p o d  w z g lę ­
d e m  p a ry  n a s tę p u ją c e  p iękn e  w i d o k i :  y P r z e p r a w a  p r z e z  
A t la n ty c k i  O c e a n  za p o m o c ą  s i ł y  p a r o w e j  w  dn iach  
d w u n a s t u ,  r ó w n ie  jak i s z y b k ie  u p o w s z e c h n i e n i e  k o -  
m u n ik a c y i  w  całej  E u r o p i e  zn p o m o c ą  k o le i  ż e la z n y c h ,  
są  d w a  n a jp ięk n ie js ze  d o w o d y  z w y c i e z t w a  u m ie j ę t n o ­
ś c i  dla  p o ż y t k u  i d o b ro d z ie j s tw a  św ia ta  c a ł e g o .  W k r ó tc e  
^ o n d y n  d o  E d y n b u r g u  o  mniej , niż  j e d e n  dz ień  p o ­
d r ó ż y  s i ę  p r z y b l iż a .  P r z e p y c h  i p oż y tk i  tej w y s p ie  
w ł a ś c i w e  , s taną się  n ie z a d łu g o  w łu s n o ś c i ą  całc'j E u r o ­
p y ,  i z te go  p o w o d u  to w a r z y s k i  stan n a s z  w s k u t e k  
s k r ó ce n ia  prz es trzen i  i czasu  z u p e łn i e  s ię  o d m ieu i .  
S k ł o n n o ś  :i i iiiteijfca p o j e d y n c z y c h  o s ó b ,  r ó w n ic  jak  
w s z y s tk ic h  lu d ó w ,  w uijdjf  w  s ferę  w z a j e m n e g o  na s ieb ie  
w p ł y w u ;  p r a c o w i t o ś ć  o tr z y m a  dla s ieb ie  n o w e  p o le  za­
tr ud nien ia ,  a p r ó ż n ia c t w o  d o  c z y n n o ś c i  p o b u d z o n e m  z o ­
s t a n ie ,  n a w e t  c z u ł y  znujuzie  dla s w o j e g o  s er ca  n o w e

p r z e d m io ty .  O d t ą d  już  d o k ła d n ie j  o L e z u a m y  s ię  z o j c z y ­
zną naszą i s p ó l o b y w a t e l a m i  n a s z y m i ,  z i e l i  z u a n ie r . j , 
c z u c i e m ,  c i e r p ie n ie m  i u s i ł o w a n i e m ,  a o b e z n a w s z y  s ię  
d o k ła d n ie j  z l o s e m  o r u g E h ,  . tćm c ie r p l iw ie j  w r a s n y  nasz  
l o s  z n o s ić  s ię  n a u c z y m y .  W  p r z y p a d k u  d y b y  w  h t ó -  
rćj z o d d a l o n y c h  o k o l i c  SąhgićtskiĆR g łó d  i n i e d o s t a t e k  
s ię  o k a z a ł , n a t y c h m ia s t  s z c z ę ś l i w s z y c h  p o w i a t ó w  m ia ­
sta na p o m o c  jtfj p r z y b ę d ą .  G d y b y  w tórćj z o k o lk .  
n a s z y ch  Łaraza lub  m o r o w e  p o w i e t r z e  g r a s o w a ć  z a c z ę ­
ł y ,  n a t y ch m ia s t  m i ł o ś ć  lu d z k o ś c i  otwarte 'm i r a m io n y  
z ratun kiem  d o  niej p o s p i e s z y .  G d y b y  z a c i e k ły  b u o t  
p o d n i ó s ł  s w ą  g ł o w ę ,  n a t y ch m ia s t  ra m ię  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  ją d o tk n ie .  S k r ó c e n ie  cza su  i p r z e s tr z en i  w ttr o io e  
s ię  d o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  s p o k o j u ,  d o b r e g o  m i e n i a ,  m a ­
jątku  i w i e lk o ś c i  n a r o d u  w i e l c e  p r z y c z y n i .*

F o k  1 8 4 0 .  P o d  t , m  n a p is e m  zawie'ra »G acette  d t  
Franceu  c o  n a s tę p u je  : »Już  o d  d a w n e g o  cza su  p a n n jc  
z d a n i e ,  ż e  rok  l 8 4 u ,  w  r o z m a i tą  w y p a d k i  w  d z i e j a c h  
św ia ta  s ł a w n y m  b ę d z i e ;  zd a n ie  t o  u t rz y m u je  s ię  p o  c a ­
łe j  F r a n c y i  ju ż  o d  lat  p i ę ć a z i c s i ę c i u .  P e w i e n  m ąż z n a ­
k o m ity  p i s a ł  u i e d a w n o  z A m e r y k i ,  ż e  zd an ie  o  w a ż n o ­
ści r oku  1840  n ie ty l k o  w  A m e r y c e  , a ie  n a w e t  w  Azy i  
j e s t  u p o w s z e c h n i o n e .  N i e t y lk o  w  s t a r o ż y t n e j  a le  n a w e t  
w  u o w o c z e ś n ć j  h i s t o r y i  w y d a r z y ł y  s ię  p r z y p a d k i , k t ó re  
s ię  z d o m y s ł a m i  l u d ó w  z u p e ł n i e  z i ś c i ł y .  C o  d o  nas  , 
c z y t a l i ś m y  ks iążkę  d r u k o w a n ą  na p o c z ą tk n  s i e d m n a s t c -  
go  w i e k u ,  w  której P aicillou  Żartuje s o b i e  z w a ż n o ś c i ,  
jaką p o d ó w c z a s  r o k o w i  1 7 8 9  p r z y p i s y w a n o . «

Z o o ł o g i j a  A u s t r a l i i .  P a n  G o u l d ,  k tó ry  z w i -  
dz il  A ustra l i ją  w  c e l u  o b e z n a n ia  s ię  z z o o lo g i j ą  t e g o ż  
k r a ju ,  z e b r a ł  n ie m a l  80 0  g a tu n k ó w  p t a k ó w ,  7 0  g a tu n ­
k ó w  źw ińrzą t  c z w o r o n o ż n y c h ,  m ię d z y  h tórcm i  i n o w e  
s ię  znajdują .  P r z e s z ł o  s to  g a tu n k ó w  t y c h  źwie 'rząt za­
c h o w a n e  są z u p e ł n i e  w s p ir y t u s i e  d la  s e k c y j o n n  w ania  ,  
p o d o b n i e ż  gn iazda  i ja ja  w ię c e j  niż  70  g a t r n k ó w  p t a ­
k ó w  , p r ó c z  s z k i e l e t ó w  w s z e l k i c h  g ł ó w n y c h  fo r m .

M ł o d o ś ć  p e w n e g o  m a r s z a ł k a .  B o n a p a r t e  
o b c o w a ł  w  Y a le n c e  n a j s z c ze g ó ln ie j  z M o n ta l i v e l e i r  i 
B a c h a s o n e m ,  w  n ie d z ie l ę  z w id z a l i  z w y k l e  ra ze m  o k o l i c e  
t e g o ż  m iasto .  N ie raz  p r z y p a t r y w a l i  s ię  p o d  gole'm n i e ­
b e m  b a l o w i ,  w y p r a w i a n e m u  p r z e z  p e w n e g o  w  p o m i c -  
nione'm m ie ś c i e  k r a m a r z a ,  który  w  g o d z in a c h  w o l n y c h  
od  P racy ,  na s k r z y p c a c h  g r y w a ł .  M u z y k  ten  b y ł  w p r z ó ­
d y  ż o ł n i e r z e m ,  o t r z y m a w s z y  u r l o p ,  o s ia d ł  w  V a le n c e  ,  
i o ż e n i w s z y  s ię  , z a j m o w a ł  s ię  ta m ż e  p o d w ó j n y m  p r z e ­
m y s łe m .  L e c z  p o n i e w a ż  w s z e lk a  ta  z a b i e g l iw o ś ć  n ie  
w y s t a r c z a ła  na j e g o  u t r z y m a n ie ,  u p ra s z a ł  w i ę c  j e s z c z e  
o  urząd p isarza  p r zy  b iu rze  a d m in is tr a c y j n y m .  W  te'm  
m ie j s c u  s c h w y c i ł y  go  i u p r o w a d z i ł y  z s o b ą  p ić r w s z e  
b a t a l i jo n y  o c h o t n i k ó w  w  r oku  1790 .  T e n  b y ł y  ż o łn ie 'r z ,  
k r a m a r z ,  m u zyk an t  i p i s a r z ,  z o s t a ł  p ó ź n ie j  m a r s za łk ie m ,  
b y ł t o  s ł a w n y  — Y ik to r  , książę B e l iu n o .

N i b p o ć o h n e .  d o  p r a w d y  a . j e d n a k  p r a ­
w d z i w e .  F r y d e r y k  W ie lk i  w  o z ta tn ić m  c ią g n ie n iu  
prusk ie j  lo t e r y i  w y g r a ł  6 0 0 0  ta la r ó w .  T o  j e s t ,  k o m ite t  
u t w o r z o n y  e d e m  w z n ie s i e n i a  dla  n ie go  p o s ą g u  , k u p i ł  
n a  ten  e e l  lo s  l o t e r y j n y ,  który  p o w y ż s z ą  s u m m ę  w y g r a ł ,

C z t e r y  o c i y !  W  D a i U y - l e - T u u r ,  d e p a r ta m e n c ie  
D o r d o n i i , ż o n a  p e w n e g o  l e ś n ic z e g o  p o w i ł a  c ó r k ę , 
która p r z y  regu larnej  z i n n y c h  w z g l ę d ó w  b u d o w i e  m a ­
ła  , m a c z t er y  o c z y ,  to  j e s t  d w ie  w  m ie j s c u  z w y e r a j -  
n ć in ,  a drugie  d w ie  jednakic '111 o d d a le n iu  n i e c o  n iże j .  
J e ż e l i  dz ićwcz .yna  ta b ę d z ie  p ięk n ą  , ileż  k ło p o t u  m ę ż ­
c z y z n  n ie  n a b a w i ,  g d y ż  ,już  d w o j e  ó c z  nieraz  b a r d z o  
w ie l e  n i e s z c z ę ś ć  z r z ą d z i ło !  —  T a  dzie 'wczyna r o z m a w i a ­
jąc  p o t a j e m n ie  i  swjj im  kocl ian lódjtr ,  ś m ia ło  p ow iedz ie 'ć  
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